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Przegrane sny

Po zgonie B.B.W.R.
towania'' nowego Sejmu takiemiKażdego człowieka myślącego 

musiał uderzyć fakt, że rozwią­
zanie BBWR. nie tylko nie wy­
wołało w społeczeństwie żadne­
go uczucia „pustki" — wbrew 
przypuszczeniom prasy „sanacyj 
nej”, — ale — wręcz odwrot­
nie — przeminęło, jako nic nie 
znaczący, drobny szczególik. B. 
B. W. R. nie zapuścił, jak się o- 
kazało, korzeni wgłąb polskiego 
życia: był — bo ja wiem? — ja­
kąś naroślą zgoła zewnętrzną, 
jakąś suchą gałęzią, której odła­
manie nie sprawiło bólu same­
mu drzewu, nie zmieniło ani na 
jotę biegu rozwojowego rzeczy­
wistych kierunków myśli spo­
łeczno • politycznej w  Polsce. 
Odetchnęli z ulgą p.p. wojewo­
dowie i p.p. starostowie. Mają 
prawo niewątpliwe do takiego 
poczucia ulgi. Ale cała sztucz­
ność koncepcji p. Sławka, cała 
sztuczność beznadziejna, rozpa­
czliwa, dziecięco naiwna, wystą 
piła na jaw w pełnej okazałości.

Teraz w Poznaniu grono uzia 
łączy obozu „sanacyjnego" pró­
buje utworzyć „obóz demokra­
tyczny", jako że B. B. W. R. zo­
stał „zdepopularyzowany" w 
masach wskutek sojuszu z ży­
w icam i konserwatywnemi. Pu­
blicyści konserwatywni marzą 
o jakiem — takiem „zorganizo­
waniu politycznem" nowego Sej 
mu i nowego Senatu; chodzi w 
gruncie rzeczy o powołanie do 
życia „partyj politycznych" w 
ramach „ustroju politycznego" 
p. Sławka, t. zn. w  granicach za 
sięgu „sanacji". I  nie spostrze­
gają, że to  jest znowuż wierutne 
głupstwo; part je polityczne pow 
stają w wyniku ruchów maso­
wych i prądów myślowych, nur 
tujących kraj naprawdę; stwo­
rzyć „na zawołanie" można tyl­
ko jedną bardzo brzydką rzecz 

kliki. Na tę... kategorię poli­
tycznego bytowania skazany 
jest, dopóki trwać będzie, „us­
trój polityczny", którym p. Sła­
wek w imieniu t. zw. grupy pul 
kowników obdarzył Polskę.

O tym „ustroju" mówi intere 
sująca książeczka, wydana w 
październiku p. t. Spadek bez 
testamentu, jako „głos piłsud- 
®zyka". A utor („Piotr Skarga") 
Podkreśla z największym nacis­
kiem, że i  nowa Konstytucja, i 
Ordynacje wyborcze nie mogą 
*>yó uważane za „testament" Jó- 
*efa Piłsudskiego; przeciwnie, 
'wykazuje, że podstawowe zało­
żenia tych ustaw państwowych 
Poeoetają w sprzeczności ze 
Wskazaniami marszałka, Autor 
oświadcza:

„Niema sukcesorów, był to tył 
ko jedna z licznych zmian war­
ty, którą zastała na chwilowym 
posterunku śmierć Dyktatora".

. T a  mała książeczka —  to je- 
®en wielki wyrok potępienia....

„Gazeta Polska", która wogó 
le nie umie się połapać w nowej 
dla siebie sytuacji (organ urzę­
dowy, ale już... niezupełnie urzę­
dowy) zareagowała na mój arty 
kuł o Kongresie Str. Ludowego 
w taki oto... dystyngowany spo­
sób;

„Czyżby Centrolew redivivus? 
Jak się zaczynał i jak się skoń­
czy! dawny Centrolew, „Robot­
nik" et Co chyba pamiętają, bo 
jeszcze do dziś piszą o amnestji" 

Niechże więc panowie pozwo 
lą i od nas parę słów prostej pra

Jak  panowie pięknie rządzili 
Państwem, — to Polska odczu 
wa doskonale. Że p.p. Kościał-I

kowski i Kwiatkowski usiłują 
panów jakoś salwować, to kwe- 
stja ich poczciwości, ale — nie 
panów zasługi. Ten ton aluzyj 
do amnestji bynajmniej do pa­
nów nie pasuje; pasowałaby ra­
czej wlosienioa wraz z popio­
łem na głowę. Wpakowaliście 
kraj w położenie wręcz drama­
tyczne. Ocena p. Kwiatkowskie 
go wystarczy. „Buńczuczenie 
się" wyglądałoby zabawnie, gdy 
by.... sytuacja Polski była weso 
ła. Tu... kropka.

Sens istotny sprawy polega na 
tem: w ramach „ustroju polity­
cznego" p. Sławka wyjścia nie-
ma. Nic nie pomogą próby „mon

czy owakiemi sposobami. P. Sła 
wek wystawił weksel, mający za 
pewnie obozowi „sanacyjnemu" 
monopol na Polskę. Kraj odmó­
wił żyra. Jeżeli ludzie, odpowie­
dzialni za Państwo, tego nie ro­
zumieją, — w takim razie nara­
żają Rzeczpospolitą na bardzo 
poważne wstrząsy. Tak postę­
pować nie wolno nikomu na sta­
nowiskach nawet najwyższych. 
Ze „snów" p. Sławka nic nie wy 
szło; wszyscy ludzie rozsądni to 
przewidywali. Ale dziś udawać, 
że się tej prawdy nie widzi, — 
to  już byłoby więcej, niż kary­
godne.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Abisyńska ofensywa na obu frontach
Potyczki poprzedzają wielką bitwę

Armia Rasa Kassy ,połączona 
z wojskami Rasa Muluyely, roz­
poczęła już podobno swą alęcję. 
Na linii Makalle — Anlalo doszło 
do utarczek pomiędzy przednie- 
mi strażami wloskiemi a oddzia- 
roi abisyńskiemi.

Ukazał się komunikat abisyń­
ski o walkach, toczonych w dniu 
30 listopada w prowincji Tembien 
na północo-zachód od Makalle. 
Abisyńczycy walczyli z oddziałem 
włoskim w sile 500 ludzi. Bitwa 
była niezwykle zacięła. Włosi 
mieli stracić 50 ludzi i byli zmu­
szeni do odwrotu. Abisyńczycy

stracili 15 zabitych.
Wiadomości francuskie potwier 

dzają, że armja abisyńska, podą­
żająca na Makalle, zaopatrzona 
jest w nowoczesną broń.

W kolach włoskich panuje pr«  
świadczenie, że ofensywa wojsk 
abisyńskich będzie skierowana nie 
na Makalle ,ale na odcinek rzeki

Pierwotny plan abisyński w O- 
gadenie polegał rzekomo na ocze­
kiwaniu oiensywy włoskiej na li­
nii Daggabonr — Dżidżiga. Włosi 
jednakże wysłali w tym kierunku

tylko lekkie kolnmny, które zo­
stały odepchnięte przez Abisyń- 
czyków.

Wpłynęło to na zmianę takty­
ku Abisyńczycy postanowili nie- 
cczekiwać dłużej pod bombami 
samolotów włoskich i zamierzają 
wszcząć na (roncie południowym 
oiensywę. Armja Rasa Nasibu i 
Rasa Desiy otrzymała poważne 
posiłki z Addis Abeby i z prowin­
cji Aroussi. Haile Selassie podczas 
swej ostatniej bytności w Dżidżi­
ga ustali! szczegóły planu oiensy­
wy.

Zaostrzenie sytuacji 
na Dalekim Wschodzie 
Dwóch japończyków zabito w Tien-Tsinle

Dzienniki piszą o nowym wypadku w Tien-Tsinie, który wywoła, 
bezwątpienia, poważne następstwa polityczne. Wzburzone tłumy w 
Tien-Tsinie zabiły dwuch japończyków i poturbowały wielu chińczy 
ków, zwolenników autonomji Cbin Północnych. W mieście panuje 
ogromne wzburzenie i jednocześnie obawa przed zapowiedzianemi 
przez władze japońskie ostremi represjami. Dzienniki szanghajskie 
wyrażają opinję, że daleko idące wydarzenia w całym okręgu 
Tien-Tsinu są nieuniknione. (P. A. T.).

Z Szanghaju donoszą; Czerwo­
na armja chińska wtargnęła do 
prowincyj Hunan i Huansi. Sytu­
acja jest poważna. Ofensywę pro­
wadzą najlepsze oddziały arrnji 
czerwonej, dowodzone przez 
„czerwonego marszałka" Ho-Łu- j 
na. (ATE.).

KONSTYTUCJA CHIN. 
Komitet Centralny • Kuomintagu 

ustalił datę zwołania Chińskiego 
Zgromadzenia Narodowego na dz. 
12 listopada 1936 roku. Nowa 
konstytucja Chin zostanie opubli­
kowana 5 maja 1936 roku. (PAT)

fisistl la  li ludu sini
lecz Front Ludowy nie puzostanie bierny

Polityka W. Brytanji

Partja Pracy żąda
wyraźniejszego stanowiska kierowników Państwa

Dzienniki paryskie komentują 
rozprawę parlamentarną w kwe- 
stji rozwiązania lig faszystow­
skich.

„Le Journal" zaznacza, te  wal­
ka będzie długu I zacięta, lecz u- 
ucpakaja Lavala, że nie ma się 
czego obawiać.

Faszystowskie „Echo de Paris" 
oburza się, te  „patrjotyczne" zwią 
zki faszystowskie „są traktowane 
w ten sam sposób jak ugrupowa­
nia Frontu Ludowego".

Na lamach „dij-ibli^ie" byty 
Minister Spraw Wewnętrznych ga 
binetu lewicowego Frot, który 
sprawował swe funkcje w dniu 6 
lutego ubiegłego roku, oświadcza,

W Grecji

Mowa tronowa króla angielskie­
go, wygłoszona dnia 3 grudnia, któ 
rej treść poprzednio ustaloną po­
daliśmy przed paru dniami nie 
wniosła nic nowego pod względem 
oolityki zagranicznej. Stwierdziła 
chęć oparcia się o Ligę Narodów, 
mówiła zarazem o „dozbrojeniu" 
Anglji. W sprawach wewnętrznych 
poruszyła spr;wę walki z bezro-

pewnych spraw z dziedziny opieki 
społecznej.

W dyskusji nad mową tronową 
zabrał głos w Izbie Gmin nowy 
kierownik Partji Liberalnej, sir 
Archibald Sinrlair. Oświadczył on, 
że wynik wyborów jest w pierw­
szym rzędzie osobistym triumfem 
premjera Baldwinu. Genewska mo 
wa sir Samuela Hoare z września 
b. r. zainaugurow ita nową orjen- 
tację angielskiej polityki zagrani­
cznej. Rząd winiet kroczyć po ob-

renej przez siebie droaze i nie 
powracać do polj‘vki wahań i 
z- 'tkań. Sinclair oświadczył, że 
projekt rozwiązania konfliktu wio­
sko - ablsyńsktego w sposób od- 
; iadalący in te rfon  Abisynii, 
Ligi i Wioch jest nie-ealny. Roz­
strzygnięcie konfliktu winno 
stwierdzić triumf sprawiedliwości 
i słuszności. Gd/bv tak nie było 
to dojdzie niewątpliwie do now ' 
V.- ’ y. W dalszym ciągu swego 
przemówienia sir Archibald Sin­
clair poruszył spriwę mwego roz 
d-iału surc ców. V l.  ecu mów­
ca krytykował pro; kt zwiększenia 
zbrojeń angielskich i w y ził ubo­
lewanie, mowa trn cw a  "ie 
wspomina wcale o zrgadnieniu 
rozbrojenia ani też o zachodnio - 
europejskim pakcie lotniczych.

Dz' będzie ■tzeia .V'a: • " le­
niu Partji Pracy bvlv wiceminister 
spraw zagranicznych Dalton.

Komitet Wykonawczy Partji 
Pracy obradował nad „popraw­
ką" do odpowiedd na mowę tro­
nową. „Poprawka" będzie zawie­
rała krytykę polityki gospodarczej 
Rządu oraz stwierdzi, że poparcie 
Anglji dla Ligi Narodów nie jest 
dość silne. (PAT.)

że Front Ludowy j * ugrupowa­
niem zmierzającem do obrony 
swobód republikańskich. Front Lu 
dowy nie pozostanie jednakie 
bierny na wypadek ataków ze 
strony „Krzyża Ogn' ' o" Roz­
brojenie lig jest koniecznym wa­
runkiem przywrócenia zaufania i 
porządku.

Tow. Leon Blum oświadcza w 
„Populaire" ,że ugrupowania pra­
wicowe są zorganizowane w spo- 
t" -  wojskowy. Przywódcy li’  pra 
wicowych dążą do za-iachu sta­
nu. Szef Rządu republikańskiego 
winien spełnić swój obowiązek i 
bronić Republiki. (ATE.)

lid  U ń  l I l l iA l l l i
Tajemnicze zamachy. Przykry spadek

Z „sanacyjnego"
Sejmu

Dziś na posiedzeniu Sejmu od­
będzie się tylko ezpose budżetowe 
wicepremjera i ministra skarbu p. 
Kwiatkowskiego. „Dyskusja" o- 
raz wybór komisji zostaną odro-

O godz. 5-tej w pokojach poseł 
skich odbędzie się „herbatka", — 
wydana przez i arszałków Sejmu 
i Senatu dla posłów i senatorów.

Do pałacu królwskiego przybył 
dnia 3 b. m. wezwany przez króla 
Jerzego przywódca Partji Weni- 
zelistów Sofoulis, który przedsia 
wił królowi poglądy partji na obe 
cną sytuację polityczną. Sofoulis 
podkreślił dodatnie wrażenie, ja­
kie w szeregach jego Partji wy­
wołało postępowanie króla. So- 
foułis dodał, iż Partja Venizelistów 
stojąc na straży zasad demokra­
tycznych i praw narodu do spra­
wowania władzy, z dużą sympa­
tią śledzi starania króla Jerzego, 
zmierzające do odbudowy normal­
nego, opartego na konstytucji, ży­
cia kraju. Nakoniec wskazał na 
konieczność jaknajszybszego prze 
prowadzenia wyborów do parla­
mentu. (PAT).

ZAMACH MONARCHISTÓW 
W nocy z 3 na 4 b. m. rzucono

trzy petardy dynamitowe przed 
redakcją dziennika yeuizitlwtów 
„Neos Kosmos", przed drukarnią 
pisma antyvenizelistowakiego oraz 
przed domem płk. lotnictwa Pico- 
nomu. Petardy te wyrządziły nie­
znaczne uszkodzenia. W kołach 
politycznych podejrzewają o ten

chistyczne. (PAT).
SPADEK PO KONDYLISIE 

Od dnia 10 października r. b.
Rząd Kondylisa wydał ogółem o- 
koło 150 ustaw wyjątkowych, któ­
re obciążają budżet państwa na 
ogólną sumę pół miljarda drachm. 
Wszystkie te ustawy zostaną pod 
dane rewizji. (PAT).
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Amnestia a spokój publiczny
Liga Obrony Praw Człowieka i 

Obywatela w Polsce zamierzała w 
dn. 3 b. m, urządzić w dużej sali 
Warszawskiego T-wa Higieniczne­
go zgromadzenie publiczne, po­
święcone sprawie amnestji. Na 
zgromadzeniu tsm mieli przema­
wiać: ANDRZEJ STRUG, jako za­
gajający, oraz DOROTA KŁU- 
SZYNSKA, IRENA KOSMOW­
SKA, PROF. LUDWIK KRZYWI­
CKI, b. MARSZAŁEK SEJMU 
MACIEJ RATAJ, ADW. WAC­
ŁAW SZUMAŃSKI I WANDA 
WASILEWSKA. Komisariat Rządu 
na m. sL Warszawę zabronił jed­
nak „odbycia zgromadzenia ze 
względu na bezpieczeństwo, spokój 
i  porządek publiczny" (dosłowne 
brzmienie pisma Komisariatu).

Pragnąc zastanowić się w gronie 
swoich członków nad sprawą 
nestji, Zarząd Ligi, odwołując zgro­
madzenie publiczne, wyznaczył na 
dzień 3 b. m. zebranie Oddziału 
Warszawskiego. Miało się ono o 
być o godz. 8.15 w malej sali T-t 
Higienicznego.

Zamiary te unicestwiła jednak 
policja, nie dopuszczając do T-i 
Higienicznego nikogo z licznie i 
branych członków Ligi, otrzymała 
bowiem, w myśl oświadczenia po­
licjanta, polecenie, „aby żadne ze­
branie w T-wie Higjenicznem się

Fakty te mają tak swoistą wy­
mowę, że nie wymagają żadnych 
komentarzy.

LOUIS MARTIN - CHANFFIER i 
prof. Sorbony LAHY - HOLLE- 
BECQUE. W imieniu Komitetu 
Partji Radykalno - Socjalistycznej 
im. Kamila Pclletana w Lille depe­
szował przewodniczący p. Moithy. 
Z Lille nadeszły też depesze od Fe­
deracji Północnej Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, Ogniska 
Chrześcijańskiego i innych organi-

zacyj społecznych. Z Paryża depe­
szował też wiec czterystu emigran­
tów - Polaków,

Prol. LUDWIK KRZYWICKI, 
któremu niedomaganie nie pozwo­
liło opuścić mieszkania, naduclał 
list, w którym dał wyraz potrzebie 
ogłoszenia amnestji dla więźniów 
politycznych.

Nieporozumienie

Ile kosztują wojny kol on ja Ine?

Zapowiedziane
madzenie znalazło szeroki od­
dźwięk we Francji. Zarząd Ligi 0- 
brony Praw Człowieka i Obywate i 
la w Folsce otrzymał 
pesz, dających wyraz solidarności 
ze stanowiskiem, zajętem przez Li 
gę w sprawie szerokiej amnestji dla 
więźniów politycznych.

W imieniu 200 tysięcy członków 
Francusk. Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela nadesłał depe­
szę prol. WIKTOR BASCH jej prze 
wodniczący. W imieniu Komitetu 
Intelektnalistów Francuskich, re­
prezentującego 8500 uczonych, pi­
sarzy, wychowawców i artystów 
depeszowali: przewodniczący Fron 
tu Ludowego proL PAUL RIVET i 
laureat Nobla ALAIN LANGEVIN. 
W imieniu intelektualistów oddziel 
ną depeszę nadesłali: wiceprzewo­
dniczący Partji Radykalnej prol. 
ALBERT BAYET, członek Aka­
demii i dziekan honor, wydziału 
filozof. FERDINAND BRUNOT, 
członek Akademji prol. PAUL 
LANGEVIN, Dyrektor Encyklope­
dii Francuskiej prof. LUCIEN FA- 
BRE, redaktor naczelny pisma 
„Vendredi" ANDRE CHAMSON, 
redaktor naczelny pisma „Rerue 
de TEurope" GUEHENNO, redak­
tor naczelny pism „Vu“ i „Lu"

Wielki mąż stanu, za jakiego 
wielu uważa Mussoliniego, powi­
nien wiedzieć co mówili i co powie 
dzieli mądrego inni wielcy mężo­
wie stanu. Przedewszystkiem zaś 
co powiedział tej miary człowiek 
co Napoleon, oczywiście Pierwszy, 
a nie Trzeci.

A ten Napoleon I  powiedział, że 
do prowadzenia wojny potrzebne 
są trzy rzeczy: pieniądze, pienią­
dze i jeszcze raz pieniądze. Tym­
czasem Mussołini wdał się w abi- 
syńską awanturę, nie mając nietyl- 
ko nafty, węgla, żelaza i Ł p. nie­
zbędnych surowców, ale nie mając 
także żadnej z trzech bezwarunko­
wo koniecznych rzeczy, L j. nie 
mając pieniędzy.

A wojna jest to bardzo koszto­
wna zabawa, może nie tak koszto­
wna jak nnprz. sanacja moralna, 
ale pochłania dużo, bardzo dużo 
pieniędzy.

Tymczasem już w siódmym ty­
godniu wojny w całych Włoszech 
urządza się „kwiatek" czyli kwestę 
dobroczynną na rzecz pustego skar 
bu państwa. Znoszą Włosi złote o- 
brączki, medale, święcone szkapie

rzyki. medaliony, bransoletki i 
ną biżuterję na zasilenie skarbu 
państwa. Mussołini sam także nie 
pozostał za innymi w tyle i kilka 
tysięcy biustów z bronzu, które 
wystawiono mu w hołdzie w róż-

h i p
nych okazjach, ofiarował 
wojny. Obecnie bronzowe wyrazy 
hołdu przetapia się na armaty i za 
nim historja Włoch nowoczesnych 
odbronzowi „wodza", „wódz" sam 
się odbronzawia.

Dotychczas wszystko jest w po­
rządku i zgodnie z tern, cośmy da­
wno przewidywali dla wszystkich 
dyktatur.

Jedno tylko nie jest w porządku. 
Poco przy okazji tej kwesty na woj 
nę kłamie się? Dlaczego zbiórka 
odbywa się pod hasłem „obrony 
kraju"? Czy to Abisyńczycy wtar­
gnęli do Włoch i chcą zaanektować 
Kalabrję lub Apulję? Czy to Abi­
syńczycy powiadają, że skrzywdzo­
no ich przy podziale łupów w 1919 
roku?

Tu jest jakieś nieporozumienie.

Znany pisarz i publicysta Ry­
szard Lewinsohn wydał świeżo po 
francusku książkę o zyskach wo­
jennych. Traktuje on tam m. in. o 
wyprawach kolonialnych.

Wojna Anglji z burami w Afry­
ce południowej była jedną z naj­
kosztowniejszych w dziejach wo­
jen kolonjalnych i pochłonęło 200 
tniljonów funtów.

Przykładem taniej zdobyczy ko- 
lonjalnej było obsadzenie Marokka 
przez Francję w latach 1907—11. 
Specjaliści kolonialni oceniają 
wprawdzie koszta ogólne zdobycia 
Marokka na 12 mlljardów franków 
podług kursu obecnego. Ale suma 
ta mieści w sobie koszta 20-letniej 
„pacyfikacji" szczepów górskich, 
zgniecenia powstania Rifów, a mo 
że także utrzymania licznego gar­
nizonu francuskiego.

Kosztowniejsze były wyprawy 
włoskie do Afryki, zwłaszcza, gdy 
się weźmie pod uwagę małe ich 
rezultaty.

Już w pierwszej wyprawie do 
Abisynji, zakończonej tak fatalnie 
klsęką pod Aduą w 1896 r., Włosi 
wysłali 50-tys. armję.

Smutne doświadczenie tej wyprą 
wy skłoniło Włochy do wysłania 
dużej armii na podbój Trypolisu w 
r. 1911. Ponieważ za Trypolisem 
stała Turcja, Włochy wysłały 120- 
tys. armję, wojna trwała cały rok, 
a przyniosła Włochom wąski skra 
wek nadmorski. Koszta tej wojny 
oblicza się na miljard lirów w zlo­
cie.

Warto przypomnieć, że Musso- 
lin! ostro zwalczał wyprawę do 
Trvoo”«". za co skazano go na 
kilka lat więzienia.

Ale te wszystkie wyprawy ble­
dną wobec obecnej wojny abisyń- 
skiej, która jest unikatem w dzie­

jach wojen kolonjalnych wszyst­
kich czasów. Nie było bowiem wy 
padku, by przed rozpoczęciem po­
dobnej wojny znalazła się na gra­
nicy 200-tysięczna armja białych 
uzbrojona w najbardziej nowocze­
sny sposób. Nie było też chyba wy 
padku, by z okazji wyprawy ko­
lonialnej mocarstwo podniosło 
stan liczebny armji w kraju o kil­
kaset tysięcy. Odpowiednie też ko­
szta takiej wyprawy nie mają pre­
cedensu w dziejach. Już w lecie r. 
b. koszta mobilizacji Włoch oce­
niano na 5 miljard. lirów. Od tego

czasu źródła włoskie unikają po­
dawania kosztów wojny. Na pod­
stawie skromnych obliczeń można 
określić, że utrzymanie armji ru­
chomej o sile 300 tys. żołnierza w 
warunkach abisyńskich kosztuje 
600 — 700 miljonów lirów mie­
sięcznie. Do tego dochodzi jednak 
mobilizacja armji w kraju, Dodat­
kowe utrzymanie ok. 50 tys. żołnie 
rza w Trypolisie, wsparcia dla ro­
dzin walczących w Afryce wojsk 
11. d. Można tedy koszta wojny 
oszacować skromnie na 1 miljard 
lirów miesięcznie.

Wstępujcie do Ligi
Obrony Praw Człowieka i Obywatele

Zniżka ceny cukru
Wczoraj ukazało się rozporządzenie Min. Skarbu o 

ny cukru. W myśl tego rozporządzenia cukrowniom nie wolno po­
bierać za cukier więcej, niż 57 zł. 50 gr. za kwintal białego krysz­
tału wszelkich gatunków i rodzajów. Po doliczeniu podatku spożvw 
czego w wysokości 37 zł., detalistę cukier kosztuje zł. 44.50 za 100 
kg. i nie wolno mu sprzedawać w detalu powyżej I  złotego za ki-

Nowe ceny węgla
T o n n o —4 0  zł.

Przegląd Prasy

W związku z ukazaniem się 
porządzenia Ministra Przem. i Han 
dlu o ustanowieniu nowych obni­
żonych cen węgla za tonę loco ko­
palnia, Ministerjum Spraw Wewnę 
trznych wydało podległym wla- 
.................................. aby

Taryfy kolejowe. Gniew endeków
Djety „nowych" posłów i senatorów

„Równowaga budżetowa kolei, 
która musi być utrzymana, może 
być jedynie osiągnięta drogą wy­
datnego zwiększenia obrotów finan 
sowych, czego wartmkiem jest 
przystosowanie taryf do realnych 
możliwości gospodarczych kraju. 
Oznacza to nietylko konieczność, 
obniżenia stawek przewozowych, 
ale również zracjonalizowanie prze 
pisów taryfowych tak, aby mogło

działalności naszego aparatu ko­
munikacyjnego z całokształtem po­
lityki gospodarczej państwa". 
Przedewszystkiem należy obnl-

żyć ceny biletów kolejowych, któ 
re w obecnych warunkach są nie­
dostępne dla przeciętnego czlowie 
ka. Z Sierpca, Pułtuska, czy Wie­
lunia ludzie poprostu dobami jeż­
dżą do Warszawy, na jakichś 
przedpotopowych wehikułach tyl­
ko dlatego, by nie zapłacić paru 
złotych więcej za kolej.

W tych warunkach koleje nie 
mogą wytrzymać konkurencji...

Dyktatura hiszpańska

Wymuszanie zeznań
przeciw tow. Caballero

Sąd Najwyższy w Madrycie u- 
niewinnił, jak pisaliśmy, tow. Ca­
ballero, który przeszło rok prze­
siedział w więzieniu, oskarżony o 
wywołanie rewolucji pażdzierniko 
wej. Prokurator miał odwagę za­
żądać dla oskarżonego... 30 lat 
więzienia.

Proces ten miał tę szczególną 
cechę, że nikt, dosłownie nikt nie 
podtrzyma! aktu oskarżenia, z wy­
jątkiem — jak rzekliśmy — pro­
kuratora.

Wszyscy bowiem świadkowie 
oskarżenia zeznali, że rzekome 
fakty, obciążające tow. Caballero, 
albo są nieprawdziwe, albo—wy­
muszono je na nich na śledztwie.

M. in. zeznawał robotnik Calvo. 
Na śledztwie oświadczył, że Caba 
Hero miał paczki z rewolwerami, 
w sądzie stwierdzi), że lo nie by­
ły rewolwery, lecz odezwy związ­
ku zawodowego. Złożył nn śledz­
twie fałszywe zeznania, ponieważ
trzymano go dwa dni bez jedze­
nia, a  widział jak torturują innych 
i chcial tego uniknąć.

Niejaki Larcln zeznał, że w cią­
gu 15 dni policja wywierała na nie 
go nacisk, by przyznał się, że Ca- 
ballero był wodzem rewolucji, 
i Andrć Escudero prowadził pod­
czas rewolucji oddział karabinów

maszynowych. Pod groźbami ze­
znał, że Caballero był kierowni­
kiem powstania .

Niejaki Ponca z Malagi zeznał 
na śledztwie, że otrzymał od Ca- 
ballera telegraficzny rozkaz wszert 
cia rewolucji. W sądzie oświad­
czył, że bito go przez całą noc,— 
by złożył to zeznanie. Gdy poskar 
żył się sędziemu wojskowemu — 
zagroził mu, że odda go spowro- 
fem w ręce gwardji cywilnej, je­
żeli nie podpisze deklaracji o de­
peszy CabaKera.

Również przedstawiciele policji 
zeznali w sądzie, że nie mają ża­
dnego dowodu winy Cabaiiera — 
którego śledzili od chwili wybuchu 
rewolucji i który dlatego nie wy­
chodzi! wcale z domu.

Gdy Caballero stwierdził ten 
fakt, że nie kierował powstaniem, 
gdyż siedział w domu i nie mógł 
się ruszać, prokurator zapytał go:

„A nie przyszło panu do gło­
wy pomóc władzom w zgnieceniu 
ruchu?"

„Oczywiście, że n!e“.
„Pan tedy był po stronie rewo­

lucji?"
.Jestem prześladowany za czy­

ny. a nie za idee" — odparł Ca­
ballero.

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy' nietylko jest zasmucony, ale 
wręcz jest wściekły: tylko dlate­
go, że zarówno doły, jak i góry 
Stronnictwa Ludowego stoją na 
stanowisku porozumienia się i 
wspólnego działania z robotnika­
mi. Hasło Rządu Robotniczo-Wło- 
ścińskiego nie może się podobać 
endekom, a radykalizacja nastro­
jów wsi musi endeków niepokoić 
To jest zrozumiale.

„Glos Narodu", podnosi kwestję 
nowych uposażeń poselskich. — 
■Kiedyś „sanacja" demagogicznie 
wysuwała sprawę djet poselskich, 
ale dziś, kiedy Sejm i Senat skła­
dają się ze „swoich" ludzi, zupeł­
nie inaczej postępuje. Słusznie też 
pisze „Glos Narodu", że wysokość

...................... chwili
bccnej usprawiedliwić można tyl­
ko, czego zresztą „Głos Narodu' 
wyraźnie nie stawia — chęcią po 
picrania swoich ludzi.

„Posłowie, którzy w owych, za­
mierzchłych czasach brali po 1.000 
zL musie,i spędzać w stolicy pra­
wie 9 miesięcy w roku 5 przez te 
9 miesięcy prowadzić właściwie

dwa domy. Potrzebnie, czy niepo­
trzebnie, — mniejsza o to. Waź- 
nem jest tylko to, że musieli. — 
Dzisiaj pp. posłowie i senatorowie 
spędzają w stolicy najwyżej 4-ry 
miesiące. Mimo to brać będą tę 
samą, co dawniej „pensję' Ro­
bią na poselstwie — jeśli tak wol­
no mówić— „interes" co najmniej 
60 proc, lepszy, nii ich poprzedni­
cy z okresu „sejmokracji"

Wkońcu '— wicemarszałkowie! 
Ci cieszą się specjalnemi względa­
mi rządu. Projekt ustawy zapew­
nia im 20 proc, djet jako dodatek 
na mieszkanie (!). Jest to szczegół 
ny przywilej. W okresie 
kracji" wicemarszałkowie nit

Wszystko to wzięte razei 
jest — budujące. W chwili 
wiem, gdy się społeczeństwo 
wa do „ofiar" na rzecz skarbu pań 
stwa, gdy się redukuje pobory 
rzędnikom, gdy się zyski przemy­
słowców obcina, gdy się nawet e-

obniżka przeprowadzona znali 
wyraz w cenie detalicznej węgla.

Zarządzenie powyższe wskazu­
je na obniżenie L zw. ceny konwcz 
cyjnej. Obniżenie tej ceny w zwfą 
zku z utrzymaniem dotychczaso­
wych oficjalnych rabatów, udzie­
lanych przez Polską Konwencję 
Węglową umożliwia utrzymanie w 
Warszawie ceny około 40 zl. za to­
nę z dostawą do piwnicy przy sprze 
dąży na tony i około 45 zl. za tonę, 
loco skład przy sprzedaży detalicz­

nej na kilogramy.
Winni pobierania ci 

od cen wynikających z kalkulacji 
przy uwzględnieniu warunków lo­
kalnych będą pociągnięci do odpo 
wiedzialności karno - administra­
cyjnej.

Żelazo tan eje o 10 proc,
Minister Przemyślu i Handlu 

podpisał rozporządzenie co do 
obniżki cen żelaza, rur i surówki.

Ceny wymienionych artykułów 
zostały obniżone o 10 proc, od do 
tychczasowych cen. W tym sa­
mym również stosunku uległy ob­
niżce wszelkie dopłaty do cen za­
sadniczych wymienionych artyku­
łów.

Stalin do delegatów kołchozów
„trzeba podnieść wydajność roinictwa”

: do 7 miliardów pudów, bPo niedawnej mowie na n 
_jie „szturmowców” przemysłt 
wieckicgo, Stalin ponownie wystą

a naradzie
delegatów kolektywów rolnych. 

Tym razem mówił o komeczi.oś- 
wprowadzonia „szturmowych

metod pracy w rolnictwie sowiec- 
kicm i podniesienia produkcji rol­
nej, która w ciągu najbliższych 
trzech lat powinna być doprowa-

znaczy o 2 miljardy więcej, ansze- 
ii produkcja przedwojenna, Stalin 
wskazał na znaczny przyrost natu­
ralny ludności sowieckiej, wyno­
szący około 3 miljonów ludzi rocz- 

Swoje przemówienie Stalin za­
kończył w ten sam sposób, jak i na 
naradzie szturmowców przemysłu 
sowieckiego. Oświadczy, on, iż 
Rząd sowiecki postanowił odzna­
czyć najlepszych pracowników ko­
lektywów rolnych orderami. (ATE)

mi tylko posłowi:
mają otrzymać pobory w tej 
mej wysokości, co w „złotym 
ku'', kiedy rządziły prawa „i 
snej twórczości". Mało tego, 
trzymanie djet poselskich na 
nej wysokości jest raczej ich pod 
niesieniem, jeśli weźmiemy pod 
wagę zmniejszenie zajęć posels­
kich i równoczesną redukcję upo­
sażeń urzędniczych. Wychodzi to 
na szczególny przywilej dla tych 
kilkuset ludzi. Przywilej nie uspra 
wiedliwiony niczem! Chyba tern, 
że rząd chce sobie zjednać sympa 
tję Sejmu i Senatu".

S-EK.

Trafił, jak kula w płot...
W N-rze 338-mym dziennika 

,„5-1a rano" p. (fr.), omawiając 
premjerę sztuki Kirszona: „Prze­
dziwny Stop" pisze w biały dzień 
co następuje:

„Tłumaczenie p. Pilichowskiej 
na poziomie oryginału. Powtarza 
aio w niem jedno piękne słówecz- 
ko, za które wartoby zastosować 
jakąś doraźną karę. Słówłron 
jest czasownik stworzony przez

więcej tylko ZAKONOTOWAĆ!"

Prof. W. Świętosławsńi 
ministrem oświaty

P. Prezydent Rzplitej podpisał 
nominację profesora chetnjl na U- 
nlwersytecie Warszawskim Wa­
cława śwlętosławskiego na mini­
stra oświaty. Prof. Swiętosławski 
piastuje mandat senatorski z no­
minacji.

Djety poselskie
bez podstawy prawnej

Dziennik nasz był pierwszy, — 
który zwrócił uwagę na niewłaś­
ciwość wypłacenia postów i se­
natorom djet zanim wysokość 
tych djet została ustalona.

Rzecz tak się ma, że dawniej 
wysokość djet poselskich i :

Boję się, okrutnie się boję,
Jan Onuiry Zagłoba, który 
często (o czem wie doskonale 
każdy rozmiłowany w „Trylogjl" 
dwunastolatek) posługiwał się tern 
„pięknem slóweczkicm" 
notować, po przeczytaniu osobli­
wego twierdzenia p. (fr.) brodą 
kiwnie, okiem błyśnie i „ C " ' 
nie“ ukarze go powiedzeniem

„Jakaś głowa kiepska, 
być z Witebska '.

Straszna śmierć
kolejarza

Podczas manewrowania pocią­
giem na dworcu towarowym W 
Katowicach wpadi pod pociąg ko 
lejarz Ignacy Wtocka, któremu 
kola pociągu obcięły obłe nogi. 
W stanie beznadziejnym odwie­
ziono go do szpitala.

A R T R E T T K
meże stać się Inwalidą,

m dolegliwości artretyczno - 
matyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym oraz p°"

becnych zaś regulaminach spra­
wa djet poselskich nie jest usta­
lona i dlatego zaszła konieczność 
uchwalenia ustawy.

Projekt takiej ustawy Rada Mi 
nistrów uchwaliła. Niemniej jed­
nak otwarłem pozostaje pytanie— 
na jakiej podstawie wypłacano 
przez trzy miesiące djety.

Omawiając tę kwestję, 
nieć Warszawski" domaga się 
wkroczenia Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa.

’ ' t a j ą ---- - . -  - -
mogą doprowadzić i

.......-a, powodując stopn
zdolności do pracy.

Zioła Magistra Wolskiego „KeumJ" 
aa". zawierające niezmiernie rzad« 
roślinę chińską Schin-Schen, łagod" 
bóle, regulują przemianę materj" 
dzięki czemu stosuje się te zioła 
cierpieniach artretycznych, reum* 
tycznych i bólach ischiasu. •„

Zioła ze znak. ochr. „Reumoaa “J 
nabycia w aptekach i drogerj*^ 

(składach aptecznych). 
Wytwórnia, Magister E. Wolski. 

Warszawa, Złota 11 m. L

j utrą*
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W sprawie
Według przenikających do pra- więzieniu jako skazany za udział 

w partji komunistycznej, kilkakrot­
nie zgłaszali się do oskarżonej to-

Grupa t. zw. marksistów - inter 
nacjonalistów (dawnych zwolenni 
ków Trockiego) zgłosiła swoje 
przystąpienie do Polskiej Partji 
Socjalistycznej, deklarując zupeł­
ną karność i podleganie wszelkim 
zasadom dyscypliny partyjnej. — 
Grupa stwierdza w swojej dekla­»y wiadomości o projekcie amne- 

etji, opracowanym przez Ministe- 
rjum Sprawiedliwości, całkowitej 
amnestii mają ulec kary, nieprze- 
kraczające jednego roku więzie­
nia, częściową zaś amncstją obję 
te będą kary do trzech lat wię-

Gdyby tego rodzaju projekt stać 
Się miał ustawą, amnestja doty­
czyłaby zaledwie znikomej części 
Więźniów politycznych, poza jej 
ramami bowiem pozostałaby ol­
brzymia rzesza więźniów, skaza­
nych na kary znacznie przewyż­
szające projektowaną maksymalną 
granicę zasięgu amnestii. Amne­
stia w tym zakresie w niczem nie 
zmieniałby ich okrutnego losu!

Nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że oprnja publiczna nie zdaje so­
bie poprostu dostatecznie sprawy 
z tego, ilu więźniów politycznych 
W Polsce odsiaduje kary nietyikc 
przekraczające 3 lata wizienia. ale 
niepomiernie surowsze, wynoszące 
w wielu wypadkach 10 lat wię- 
zinia, a niekiedy sięgające nawet 
najwyższej granicy, przewidziane; 
w art. 97 KK., tj. 15 lat więzienia.

Ola orientacji przytoczyć mogę 
kilka fragmentów. W poło­
wie ubiegłego roku Sąd Okręgo­
wy w Lublinie skazał 18-letniego 

. chłopca, Maksyma Sawinę, za u- 
dział w Komunistycznej Partji 
Z. U. na karę 15 lat więzienia, nie 
zaliczając na poczet kary okresu 
tymczasowego aresztowania. Sąd 
Apelacyjny złagodził tę karę do... 
10 lat więzienia. Sąd Najwyższy 
kasację oddalił. W t  zw. „sprawie 
kowełskiej" Olgi Kocko i innych 
Sąd Okręgowy w Łucku skazał 
Sezonta Bukatczuka i Olgę Kocko 
na karę po 15 lał więź., 5 oskarż — 
po 10 lat, 26 oskarżonych — po 8 
lat i 14 oskarżonych — po 6 lat 
więzienia. Sąd Apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził. Sąd Najwyższy 
kasację oddalił. Oskarżeni stracili 
ponadto blisko półtora roku aresz­
tu tymczasowego, gdyż czas od 
rozprawy w Sądzie Okręgowym 
do dnia rozprawy kasacyjnej nie 
został im zaliczony na poczet ka­
ry, postępowanie zaś w instancji 
apelacyjnej i kasacyjnej trwało 
blisko półtora roku. Warto za- 
znaczyć, że niektórzy z oskarżo­
nych odpowiadali z wolności, sta­
wili się na rozprawę i zostali ska­
zani na kary po 6 i 8 lat więzie­
nia Nic mogę w ramach niniej­
szego artykułu omawiać okolicz­
ności sprawy, ale wystarczy przy­
toczyć chociażby tylko ten szcze­
gół, że wśród skazanych na karę 
8 lat więzienia znajduje się nieja­
ka Justyna Kiszczeniukowa, zwol­
niona w swoim czasie z więzienia 
śledczego wobec stwierdzenia u 
niej przez lekarza więziennego o- 
łwartj gruźlicy. Oskarżonej tej u- 
dowodniono jedynie, że w tym 
nzaaie, gdy mąż jej siedział w

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. 

Odbędzie się w piątek 13 grudnia 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20 w Warsza 
Wie.

warzysze jej męża, jednakże nie 
stwierdzono, aby Kaszczeniukowa 
należała chociażby do najniższej 
jednostki organizacyjnej, Ł j. ko- 
mórki partyjnej. Kaszczeniukowa 
staiwiła się dobrowolnie na roz­
prawę, skazano ją prawomocnie 
na 8 lał więzienia, lecz do tych 
ośmiu lat należy jeszcze doliczyć 
półtora roku niezaliczonej na po­
czet kary prewencji.

A oto przykłady najświeższe. W 
październiku b. r. Sąd Okręgowy 
w Lublinie za udział w komórc: 
wiejskiej K. P. P. skazał Mieczy­
sława Wiejaka na 8 lat więzienia, 
Mieczysława Tutkaja i Julję 
Szczęśniak po 7 lat i niepełnolet­
nich Wacława Kowalskiego, Jó­
zefa Świtała i Marjana Owczarka 
po 6 lat więzienia. W okresie o- 
statnich miesięcy ten sam Sąd 0- 
kręgowy skazał Andrzeja Wójto- 
wicza i Feliksa Kwaśniewskiego 
po 8 lat więzienia, Auerhana nu 
12 lat więzienia, Berka Poznań­
skiego na 10 łat, Blumę Birmar 
na 8 lat więzienia. Sąd Okręgowy 
w Rzeszowie skazał niedawno M 
Kornblńównę na 10 lat więzienia 
Sąd Okręgowy w Kielcach skaza! 
5 listopada b. r. Juliana Bąka 
Mordkę Wolera, Józefa Skuzę 
Fajtla D? lewięckicgo po 8 lat wię­
zienia, Mordkę Drzewo, S. Rozen- 
berga i M. Warzechę po 6 lat 
więzienia. Sąd Okręgowy w Ra­
domiu skaza! w listopadzie b. 
ls-letniego J. Zyngiera. P. Pize- 
lównę i B. Hofmanównę po 6 lat 
więzienia. Sąd Okręgowy w War­
szawie skazał Alfreda Lampe na 
15 łat więzienia.

Czy nie wystarczy ta garść 
przykładów jakże wymownych, 
jakże niepokojących! Czyż ci 
wszyscy ludzie mają się znaleźć po­
za nawiasem amr.estji?l

Cały zastęp skazanych na dłu­
goterminowe więzienia stanowią 
tak zwani „recydywiści". Ty­
powy proces tego rodzaju to wspo­
mniana już sprawa Maksyma Sa­
winy. Sawinę po raz pierwszy 
skazano na dwa lata więzienia, 
gdy miał zaledwie lat szesnaście. 
Po odcierpieniu tej kary kilka 
miesęcy spędził na wolności, na­
stępnie uwięziono go ponownie 
prawomocnie skazano na 10 lat 
więzienia. Chłopiec ten poszedł 
więc do więzienia mając zaledwie 
17-ty rok życia i z kilkumiesięczną 
przerwą ma przesiedzieć w niem 
całych lat 12!

Wszystkie procesy „recydywi­
stów są do siebie niezmiernie 
podobne. Prowadzą prawie za­
wsze do tragicznego epilogu. O- 
skarżony staje po raz pierwszy 
przed sądem, jako młody chło­
piec (17—20 lat), zostaje skazany 
na karę 2—5 lat więzienia. Po od­
cierpieniu kary wraca na wolność 
Ale już po kilku miesiącach za­
siała powtórnie na ławie oskar­
żonych. Dowody: konfidencja i 
zaobserwowane przez policję t.zw 
kontakty z ludźmi, z  którymi sie­
dział razem w więzieniu lub któ­
rych zna! przed pierwszem uwię-

amnestii
zieniem. To są dowody, które I zienia, najczęściej przekracza na­
prowadzą nieuchronnie do ponow- wet tę granicę, wahając się od 8 
nego skażania. Ta druga kara do 12 lat więzienia.
rzadko jest niższa od 8 lal wię- I KAROL W1NAWER.

Druga część art. Karola Wi nawera ukaże się jutro.

Każda przezorna gospodyni mydli o oszczędnem 
ułożeniu domowego budżetu, a T y / Czy korzystasz 
z gazu I czy wiesz, że gaz Jest najtaftszem I najwygod- 
nlejszem paliwem?

Bilans Banku Polskiego za trze 
cią dekadę listopada, wykazuje 
wzrost zapasu złota o 0,8 do 442.3 
miljonów złotych. Natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz 
obniżył się o 0,5 do 18,5 miljonów

Obieg banknotów powiększył

Problemy gospodarcze

D w a j  „ a k t y w i ś c i ”
Min. K w iatkow sk i i prof. St. G rabski

Min. Kwiatkowski jest zwolen-

t. j. podniesienie konsumeji sze­
rokich sfer ludności na rynku we-1 
wnętrznym. W referacie, wygło­
szonym na posiedzeniu Rady Zw. 
i organizacyj rolniczych R. P. w 
dniu 27. lutego b. r„ wydanym w 
formie broszury p. L „Kryzys 
współczesny i zagadnienie odbudo­
wy życia gospodarczego” minister 
Kwiatkowski wypowiedział zdanie, 
że „nasze życie gospodarcze dia 
swego rozwoju i postępu — nie 
potrzebuje ani ceł, ani protekcjo­
nizmu, ani prohibicji... ale potrze­
buje konsumenta wewnątrz kraju, 
którego dziś nic nu". A następ­
nie podkreślił .że uzdrowienie i 
rozbudowa gospodarstwa nie mo­
że nastąpić tak długo, „jak długo 
rolnik polski odcięty jest od to­
warów przemysłowych, jak długo 
robotnik i  urzędnik ogranicza do 
minimum swe potrzeby". Takie 
hasła głosił p. inż. Kwiatkowsk 
w hitym b. r., gdy jeszcze me był 
w Rządzie. Nie twierdzę, br 
dziś po wstąpieniu do Rządu tych 
zasad się wyrzekł. Faktem jest 
jednak, że zarządzenia jego jako 
ministra stoją w rażącej sprzecz­
ności z głoszonemi wówczas zasa­
dami. Wszystkie bowiem, wydane 
przez niego dekrety muszą dopro­
wadzić do większego jeszcze niż 
dotąd ograniczenia konsumeji ro­
botników i urzędników, a zmniej­
szone tak zakupy towarów ze 
strony tych warstw muszą spowo­
dować spadek zarobku średnich 
sfer mieszczańskich, co w sumie 
Zmniejszy popyt na płody rolne, 
a bez pieniędzy chłopi nie kupią 
produktów przemysłowych.

Min Kwiatkowski musiał zda­
wać sobie chyba sprawę z takich 
następstw swoich zarządzeń, a je­
żeli mimo to je wydał, to dlatego, 
że wedle jego zdania były one ko­
nieczne dla usunięcia deficytu bu­
dżetowego. I w tern właśnie zało­
żeniu tkwi fatalny błęd p. mini­
stra. Niskie dochody budżetowe, 
powodując coraz większy wzrost 
deficytu, są następstwem zmniej­
szających się obrotów na skutek 
ciągłego spadku konsumeji. Jeżeli 
tedy chcemy usunąć deficyt bu­
dżetowy, to przedewszystkiem na

leży podnieść konsumeję, a wów­
czas przez powiększenie obrotów 
powiększymy dochody budżetowe 
bez potrzeby podwyższania sta­
wek podatkowych. Trzeba tylko 
rozpocząć pracę od aktywizacji 
życia gospodarczego a nie od re­
dukcji wydatków budżetowych i 
powiększenia podatków.

W przemówieniu swem na korni 
cji sejmowej p. min. Kwiatkowski 
skonstatował, że objawy kryzy­
su przybrały w Polsce natężenie 
znacznie silniejsze, niż w wielu 
innych państwach, pokazując na 
przykładach ,że w czasie od roku 
1929 rolnictwo i przemysł Polski 
cofnęły się w swoim rozwoju na 
całej linji. Wydatki na artykuły 
spożywcze, na opał, światło, ubra 
nie spadły do 1/3 stanu z roku 
1928—1929, wydatki na maszyny 
rolnicze nawozy spadły do 1/7, na 
inwestycje budowlane do 1/5 ma 
nasiona i paszą treściwą do 1/4, 
i Ł d. Podobne stałe kurczenie 
się wykazują też produkcja prze­
mysłowa i ekspansja handlowa. 
Zarobki 70-ciu procent obywateli 
zmniejszyły się więcej niż o po­
łowę. Tak wygląda stała ewolucja 
„wdół" od r. 1929 do dnia dzisiej­
szego. Ta ewolucja „wdół" musia- 
la za sobą pociągnąć taką samą 
Obniżkę dochodów w budżecie 
państwa, samorządów, inatytucyj 
Ubezpieczeń Społecznych, przed­
siębiorstw rolniczych, rzemieślni­
czych, przemysłowych i kupiec­
kich, wreszcie musiała spowodo­
wać spadek dochodów w budżecie 
prawie każdego gospodarstwa do­
mowego poza drobną liczbą uprzy 
wilejowanych.

Zupełnie słusznie też powiedział 
min. Kwiatkowski na wstępie swe 
go przemówienia w komisji sej­
mowej, że „warunkiem wstępnym 
leczenia każdej choroby i każde­
go zła jest poznanie jego przyczyn 
i źródeł". Niestety, min. Kwiat­
kowski przyczyny tego niesłycha­
nego spadkn konsumeji, a tem sa­
mem obrotów na rynku wewnętrz 
nym, począwszy od r. 1929 nie 
rozpoznał, a bez poznania przy­
czyny aktywizacja gospodarstwa 
jest niemożliwa.

Zupełnie inaczej podchodzi do 
problemu podniesienie konsumeji

Do szeregów P.P.S.

Złoto w Banku Polskim

na rynku wewnętrznym drugi 
„aktywista" gospodarczy, prof. St. 
Grabski. Prawie równocześnie 
przemawiał on we Lwowie w 
wielkiej sali Izby Handtowo-Prze- 
myslowej n i temat aktywnej po­
lityki gospodarczej Według ogło­
szonego w czasopismach sprawo­
zdania z jego odczytu, prof. Stan 
Grabski .podobnie jak min. Kwiat 
kowski stanął na stanowisku, że 
kryzys w Polsce ma o wiele sil­
niejsze natężenie niż w innych 
państwach. Obaj zgodni są, że w 
czasie, gdy w innych państwach 
produkcja i konsumeja się podno­
siły, to w Polsce coraz bardziej się 
kurczyły. Dotychczasowa polityka 
gospodarcza w Polsce jest — zda­
niem prof. Grabskiego — zupeł­
nie bierna i polega na dostosowy­
waniu się jedynie do coraz bar­
dziej pogłębiającego się kryzysu, 
w myśl hasła, że „Polska łatwiej 
przetrzyma kryzys, gdyż my do 
biedy jesteśmy łatwiej przystoso­
wani”, Prof. Stan. Grabski jest te­
go samego zdania co min. Kwiat­
kowski ja z tą biernością należy 
skończyć i że aktywnie należy 
przystąpić do przełamania kryzy­
su przez podniesienie konsumeji 
szerokich sfer własnej ludności. 
Zapatrywanie to prof. Grabski 
uzasadnił w pracy wydanej w roku 
1934 p. t. „Trzeba szukać drogi 
wyjścia", a  uzupełnił je w wymie­
nionym odczycie.

Pomiędzy stanowiskami obu 
zwolenników aktywizacji gospo­
darstwa jest jednak różnica, któ­
ra polega na tem, że podczas gdy 
port. Stan. Grabski podaje, co 
spowodowało ciągły spadek kon­
sumeji wewnętrznej od r. 1929 i 
co trzeba zrobić ,źeby tę konsum- 
cję spowrotem podnieść, to min. 
Kwiatkowski nie podaje ani przy-

ku wewnętrznym.' ani sposobu 
podniesieni jej spowrotem.

Samo jednak hasło podniesiena 
konsumeji na rynku wewnętrznym 
me wystarczy — trzeba wskazać 
jeszcze środki do osiągnięcia te­
go. Prof. Grabski podaje, że spadek 
obiegu pieniężnego w czasokresie 
od 1929 r. wyniósł 1200 miljonów, 
t  j. z dwóch i pół miljarda — wli­
czając obieg dolarowy ns miljard

racji, że „decydującą partją pro­
letariatu polskiego jest obecnie 
Polska Part ja Socjalistyczna; w 
jej ręku znajduje się obecnie klucz 
do sytuacji... Zająć miejsce w sze­
regach proletariatu znaczy obec­
nie zająć miejsce w szeregach P.

się o 65,8 i wyniósł na ultimo li­
stopada 1,034,2 miljon. zł. Po­
krycie złotem wyniosło 41,47 pro­
cent, przekraczając normę statu­
towa o przeszło 11 punktów.

(PRESS).

złotych — spadł na 1300 milj. zł. 
Podkreśla on dalej, że zmniejszo­
ny obieg pieniężny pociągnął za 
sobą spadek cen, ograniczenie kra 
dytów, wzrost katastrofalny bez­
robocia .straszliwą nędzą wsi ibd. 
Przyczynę tego chorobliwego sta­
nu rzeczy prof. Stan. Grabski wi­
dzi w spadkn obiegu pieniężnego 
i stosownie do tego zaleca jako 
środek leczenia podniesienie obie­
gu pieniężnego o jeden miljard zł. 
Mm. Kwiatkowski jest przeciwni­
kiem podniesienia obiegu pienięż­
nego, zrzekając się w ten sposób 
jedynego środka prowadzącego 
dziś bezpośrednio do powiększe­
nia kensumeji na rynku wewnątrz 
nym i wbrew głoszonym zasadom 
staje się takim samym deflacjoni- 
stą jak p. Matuszewski. Prof. St, 
Grabski mówiąc o nowym gabine­
cie, który wysunął hasło aktyw­
nego programu gospodarczego 
zwraca uwagą, że wejście na dro­
gę aktywizmn nie będzie łatwe, 
gdyż istnieje szereg ialszywych 
aksjomatów, które przedtem na­
leży z drogi usunąć. Takim fałszy 
wym aksjomatem jest — zdaniem 
prof. Grabskiego — .straszak in­
flacji". „Ilość pieniędzy — mówi 
on — w przeliczeniu na głowę lud 
ności zwiększa się z wieku na 
wiek .można więc powiedzieć, że 
inflacją jest cały nasz rozwój cy­
wilizacyjny i gospodarczy". Akty­
wista prof. St. Grabski przeciw­
stawia się „straszakowi inflacji" 
i gotów z nim podjąć walkę, ale 
aktywista p. Kwiatkowski pomija 
sprawę spadku obiegu pieniężne­
go. Min. Kwiatkowski uległ w zu­
pełności „straszakowi inflacji", n- 
tożsamiając ją błędnie z dewalua­
cją. Widocznie jest on zdania, że 
każde podniesienie obiegu pie­
nię mego, chociażby obieg ten zo­
stał poprzednio niewiedzieć jak 
skurczony pociąga za sobą spadek 
kursu banknotów. Zapatrywanie 
to jest zgruntu błędne a d!a „ak­
tywisty" niemożliwe. Jeżeli chce­
my wyjść z piekła kryzysowego 
w Polsce i aktywizować gospodar­
stwo, to bez podniesienia spowro­
tem skurczonego w łatach po­
przednich obiegu pieniężnego te­
go nie osiągniemy.

DANIEL GROSS

Książka na czasie!

Praca tow. Ant. Zdanowskiego
o kwestii mieszkaniowej

Kwestja mieszkaniowa w okre- 
sie kryzysu i bezrobocia. A więc 
*n'aganie się z bezgraniczną nie­
złą, na dnie której są pogrążone 
"'■Ijonowe zastępy ludności pra­
wiącej. Te mieszkania przeludnio 
,.e i niezdrowe, pozbawione świa 

i urządzeń kulturalnych, „ide- 
■ne" warunki dla „kultury1 bak- 

te mieszkania tak drogie w 
'°sunku do nikłych zarobkówl I 

W*y ten problem, urosty do roz­
miarów przerażającej tragedjll 
i  Oło temat pracy tow. Zdanows- 
^*8o p. t :  „Warunki mieszkanlo- 
1 Lr_ot’otnik6w w okresie kryzysu 
,j®*arobocia", wydanej przez In- 
,^*ut Gospodarstwa Społecznego 
J™Prawy robotnicze" Nr. 13, War 
’a*a, 1936).
fek słusznie podkreśla w przed

mowie prof. Ludwik Krzywiński, 
towarzysz Antoni Zdanowski w 
pracy swej w pełni ujawnił roz- 
dżwięki, powstałe na tle faktu, że 
gdy w imię przełamania „sztywno 
ści“, płace robotnicze uległy zniż­
ce — „danina mieszkaniowa" — 
komorne pozostało „sztywne1, — 
nieelastyczne. Wynikiem tego jest 
„staczanie się warstwy pracującej 
a tembardzlej bezrobotnych do 
mieszkań coraz gorszych lub co­
raz bardziej przepełnionych a prze 
dewszystkiem droższych w stosun 
ku do dzisiejszych dochodów ro­
botniczych".

Praca tow. Zdanowskiego opar 
ta jest na specjalnej ankiecie, któ 
ra dała 668 dobrych odpowied- 
Nie chcemy kusić się o przedsta­
wienie treści pracy. Zauważmy tył

ko niektóre problemy, odsyłając 
każdego działacza społecznego,— 
każdego, kogo te rzeczy interesu­
ją (a kogo mogą nie interesować?) 
do tej książki, łączącej ścisłość 
opracowania z punktem widzenia 
szerszym, który mogliśmy oczeki­
wać od doświadczonego działacza 
zawodowego. Oczekiwań tych 
tow. Zdanowski nie zawiódł i dał 
nam nictylko opracowanie wyni­
ków ankiety, ale monografję, po­
święconą codziennej trosce sze­
rokich mas...

Mieszkania robotnicze i miesz­
kania bezrobotnych — to „klitki, 
zastawione po brzegi nędznemi 
gratami i zaludnione dziećmi 1 do- 
rosłemi po nad wszelką normę" 
Idąc za tow. Zdanowskim stopnio 
wo wnikamy w tę rzeczywistość 
r. 1933, straszniejszą (wpływ kry­
zysu i bezrobocia) od stanu z r. 
1927 — 9 (ankiety o warunkach 
życia robotniczego Gł. Urzędu 
Statyst. i Inst. Gosp. Spot). Nie 
trzeba dodawać, że sytuacja bezro 
botnyeh jest pod każdym wzglę­
dem gorsza. 64 proc, zbadanych- 
to mieszkania jednoizbowe, 27,7

proc. — dwuizbowe, 8,4 proc.,— 
trzy lub czteroizbowe.

Przeciętna powierzchnia miesz­
kania wynosiła 21,4 m1 a na izbę 
— 14,8 m’.Pojemność — 56,9 m.’ 
dla mieszkania i 39,3 m.* dla izby. 
Kryzysowe „równanie w dół11 spy 
cha ludzi pracy do mieszkań co­
raz mniejszych i coraz bardziej 
przeludnionych... Przeciętnie przy 
pada 5,1 osób na mieszkanie i 3,5 
na izbę. Mieszkania jednoizbowe 
są przeciętne zamieszkane przez 
5 osób. 70 proc, lokali zbadanych 
nie osiąga minimum niezbędnego 
dla zdrowia (jeśli chodzi o rozmla 
ry. Ludność tych mieszkań stale 
zatruwa się kwasem węglowym. 
Dodać trzeba plagę subłokatorst- 
wa i mieszkania „kątem". Dodać 
trzeba brak łóżek; na jedno łóżko 
przypada przeciętnie 2,3 osoby. 
21,2 proc, mieszkań mieści się w 
suterynach i na poddaszach, 52.6 
proc, mieszkań są wilgotne. Poło­
wa mieszkań ma za małe okna; za 
ledwie 1,8 proc, posiada przynale­
żny ustęp, 85,9 proc, nie posiada 
wodociągu, tylko 73,2 proc, po­
siada piece stałe, 14,2 proc, prze­

nośne, 68,6 proc, mieszkań jest 
oświetlanych naftą łub karbidem.

Żaden poeta, obdarzony choć­
by największą fantazją, nie zdoła 
wymyśleć gorszej tragedji, niż ta, 
którą przeżywają tysiące i dzie­
siątki tysięcy rodzin robotniczych 
Przenoszenie się do coraz gor­
szych mieszkań, na przedmieścia, 
gnieżdżenie się po parę rodzin w 
ciasnej, dusznej klitce, sprzedaż 
nędznego dobytku, eksmisja, ko­
czowanie pod gołem niebem, bara 
ki, „mieszkania" po chlewach i 
stodołach i wreszcie szczyt całej 
tej gehenny, gdy pogrążony w roz 
paczy nędzarz, porzuca swą głod­
ną i bezdomną rodzinę i idzie w 
świat...

I trzeba głośno i slanowczo 
stwierdzić, że ta nędza mieszkanio 
wa nie przyszła sama ze siebie. 
Właśnie w epoce kryzysu podwyż 
szono komorne do 100 proc, przed 
wojennego: Haracz na rzecz próż- 
niaczej i pasorzytniczej klasy ka- 
mieniczników podniósł się z 4 — 
5 proc, wydatków rodziny robot­
niczej (1927 — 29) do 15,4 proc. 
—17,7 proc., a — jeśli chodzi o

bezrobotnych — to 45,7 proc, ich 
dochodów pochłaniać ma wyda­
tek na komorne. W tym stanie rze 
czy widzimy, że ogłoszone przez 
Rząd „ulgi1 są (przy ograniczo­
nym swyin zasięgu) plastrem na 
ropiejący wrzód.

Wnioski z tej pracy? Potwier­
dzają nasze stanowisko, że budo­
wnictwo mieszkaniowe i polityka 
mieszkaniowa, nie dadzą się roz­
strzygnąć przy utrzymaniu zysku 
kamieniczników.

Aby w Polsce miljonowe masy 
ocalić z dzisiejszej niedoli, nic ■ 
ehronnych chorób i przedwczesnej 
śmierci, aby podnieść je na wyż­
szy poziom życia, kultury, oby­
czajowości — trzeba doprowa­
dzić do tego, by warstwa kamie- 
nicznłków zniknęła.

Praca tow. Zdanowskiego musi 
stać się lekturą każdego uświado­
mionego robotnika. Podkreślić je­
szcze trzeba, że w ankiecie wsoół 
działały klasowe związki zawodo­
we. (WKJ.
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Depesze i wiadomości otrzymane w nocy z wtorku na środę
W e F ran cji
Posiedzenie parlamentu
Szturm całej lewicy na Rząd Lavala

Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Maiuca zeznaie dalej...

Dokończenie rozpraw y w torkow ej

Na popołud. posiedzeniu Izby
Deputowanych we wtorek pierwszy 
zabrał glos, dep, Marc. Rucart, ra 
dykai, który w im. lewicy zain- 
terpelował Rząd w sprawie środ­
ków, jakie premier zamierza za­
stosować względem kg prawico­
wych. Rucart uczynił zarzut Lava 
lówi, te  nie dotrzymał przyrzecze­
nia i  dopuścił do zgromadzeń 
faszystów w lokalach prywanych.

Rucart oświadczył, że usiłowa­
no sprowokować zabójstwa człon­
ków przedstawicielstwa narodo­
wego. Jako przykład, przytoczył 
on zamach na deputowanego ra­
dykalnego Elbela, któremu wybi­
to oko. W tym momencie Elbel, 
oklaskiwany przez lewicę, pod­
niósł się z miejsca i zabrał głos, 
przedstawiając okoliczności napa­
du. Elbel stwierdził, że kampania 
gwałtu i nawoływania do mor­
derstw wzmaga się. Premier La- 
vał zabrał w tej sprawie glos i dał 
wyraz swemu oburzeniu na tego 
rodzaju akty, których Elbeł stał 
się ofiarą. Gdy socjaliści poczęli 
domagać się dalszych wyjaśnień, 
zabrał głos w dyslcusji minister 
Sprawiedliwości Berard. W Izbie 
powstał tumult.

Na ławach lewicy daje się sły­
szeć okrzyk: A Maurras? (naczel­
ny redaktor ,,L’Action Francai- 
se"). Okrzyk ten był aluzją do ar­
tykułów, cytowanych na posiedzę 
niu rannem przez dep. Guernut 
Berard wyjaśnił, że artykuły we­
dług prawa nie mogą być uważa­
ne za zagrażanie śmiercią.

Na ławach socjalistyczny rozle­
gają się okrzyki: Do dymisji! Mm. 
Berard wyjaśnia, że chociaż arty­
kuły te są poważnem przestęp­
stwem, to jednak nie podpadają 
one pod kodeks karny. Są one pro 
wokacją do zabójstwa, co w myśl 
ustawy prasowej należy do kom­
petencji sądów przysięgłych. Niech 
Izba zadecyduje, czy popełniłem 
błąd, postępo:ąc zgodnie z trady­
cją, kończy min. Berard.

Na prawicy i w centrum rozle­
gają się oklaski. Przewodniczący 
przerywa posiedzenie.

Po przerwie dep. Rucart ciąg­
nął dalej swą interpelację. Rucart 
zaznaczył, że sam Herriot był na­
zwany „wrogiem publicznym nr. 
1". „Dotrzymajmy przysięgi złożo­
nej przez nas 14 lipca, że będzie-

moges. Mówca przedstawia całą 
sprawę w zarysie historycznym i 
opisuje działalność organizacyj fa­
szystowskich. „Spotykałem się z 
oświadczeniami, zapewnia Valiere, 
że Limoges wzięte będzie sztur­
mem i że miasto znajdzie się nie-

bawem pod ogni: 
maszynowych".

Po interpelacji Valiere’a, pos: 
dzenie Izby zostało przerwać* 
Dalszy ciąg dyskusji nad interpel: 
cjami wyznaczono na czwarte!

. karabinó'

ZAMACH NA DYB. BABIJA
W sprawie zabójstwa dyr. Bab 

Maiuca otrzymał od osoby, której 
zwtska nie chce wymienić, polecenie 
zbadać, czy Myhal poinformowany 

> planowanym zamachu, 
stwierdził, że Myhal wiedział 
nie zamachu, polecił mu użyć do tego 
ludzi podległych Myhalowi. Ponieważ 
w czerwcu zamach się nie udał, o- 
skariony przydzielił Myhalowi dwóch

Przed wielką bitwa
pod MaKalle

Agencja Reutera donosi z Addis- 
Abeby: Władze abisyńskie ogłosi­
ły urzędowo, że Włosi ewakuo­
wali Goirahei i  Gerlogubb

Ogłoszono komunikat urzędowy, 
który donosi, że jedna z kolumn 
włoskich w Tembienię została znie 
naćka napadnięta przez oddział 
abisyński i straciła SO-ciu 
tych. (PAT)

(Rzymskie koła oficjalne zaprze 
czają obu tym wiadomościom 
Przyp. Red.)

ASMARA. (PAT). Specjalny 
wysłannik PAT. donosi: Przednie 
straże włoskie wysunięte poza 
Makalle sygnalizują zbliżani: 
z południa poważnych sił nieprzy 
jacielskich pod dowództwem rasa 
Kassa oraz rasa Muługueta. Za­
uważono również wojskowe od­
działy armii regularnej abisyń-

Źródła angielskie donoszą, że 
podczas gdy dokoła masywu Tem 
hien toczy się wojna podjazdowa, 
w której jakoby obie strony 
szą sukcesy, — silną armja 
syńska, składająca się po większej 
części z oddziałów nadcszłych dro 

Dessie z Addds Abeba, po­
suwa się ku Makalle. Na [roncie 
ogadeńskim, r.a południe od Dżi- 
dziga Abisyńczycy ograniczają się 
do defensywy, licząc się z blisko­
ścią ataku włoskiego. Jak wiado- 

Włosi zajmują silne pozycje

na północ od Gorrahai, zaś intor 
marne ze źródeł abisyńskieh, do 
noszące ponownie iż Gorahai 
Gerlogubi zostały ewakuowani 
przez Włochów, należy zapewni 
rozumieć w ten sposób, iż straż 
przednie gen. Grazieni nie zajmu 
ją tych miejscowości, choć znajdu 
ją się w punktach, wysutiętycl 
bardziej ku północy.

Wysłannik Reutera w Asmarzi 
donosi, że wielka armja abisyński 

laszeruje na Makalle, jak się zdi 
i z zamiarem zaatakowania lin; 

włoskich, mających formę pół­
księżyca, którego najdalej wysu­
nięty punkt znajduje się mnie 
więcej o 20 kim. na południe od 
Makalle. Jak zapewniają, armja 
abisyńska jest dobrze wyekwipo- 

ą broi
stację. Za armją ciągną liczni

Według dalszych doniesień ze 
źródeł angielskich, dezerterzy so- 
maJśjscy, zbiegli z oddziałów wdo­
wich zapewniają, że armja włoska 
i południu rozporządza łyłkc
Hna samolotami.
Wiadomości zc źródeł niemiec­

kich potwierdzają pogłoska o zbli­
żaniu się silnej armji abisyńskie 
do Makalle. Według tych wiado­
mości, dowództwo armji włoskie: 
liczy się z tem, że w najbliższych 
dniach rozpocznie się wielka bi-

i dyr. Babija Ji

:zył Myhalowi plan ucieczki 1 rozsta­
wienia bojowców. Później doszło

kta między osk. Malucą a N 
halem, Maiuca oddał Myhala do dys­
pozycji Maszczakowi. Na jakiem tle 
był ten konflikt w Myhałcm oskar­
żony nie ehee powiedzieć. 0  zabój-

dyr. Babija oskarżony dowie­
dział aię w Jasinie od Baranowskie-

wie o napadzie

machu tyra wie tylko z prasy i 
munikatów O. U. N.

PSEUDONIMY 
Następnie osk, Maiuca wymienia

pseudonimy poszczególnych oskarżo­
nych. Bandera miał przezwisko 
JUs", Pidhajny — „Byk", Łebed — 
,J)aćko" lub „Marko", Bak nie miał 
pseudonimu, oskarżonego Malucę na­
zywano — „Krokiem".

REWOLEWEB MACIEJKI 
i pytania prokuratora Żeleńskie­

go oskarżony wyjaśnia, że od Ma- 
•jki dowiedział się, i i  był on mel­

dowany w Warszawie, jako Włodzi­
mierz Olszański. Co do rewolweru,
Maciejko mówił oskarżonemu, ii  rzu 

w Jakiejś bramie, czy do Wi-

> członka O. U. N.

JAK MACIEJKO WYGLĄDA?

skarżony widzi skutek tego zaślepie­
nia w metodach stosowanych tylko 
dlatego, że jest chwilowy efekt, 
wiający wrażenie bez uwzględnienia 
i zastanowienia się, czy przynosi t 
korzyści społeczeństwu ukraiński: 
r* - wogóle, a tembardziej organiza 
cji O. U. N.

Na dalsze pytania obrońcy Szłapa- 
ka oskarżony wyjaśnia, ii jest prze­
konany, że zeMjstwa Kowalikówny 
dokonali członkowie O. U. N.

Adw. Szłapak zapytuje, o Jakich 
ikt— -'-rżony .dowiedział się 

toku śledztwa, które potwierdziły Je- 
'.plSwośrt. że postępowanie i 

metody działalności O. U. N. są szko 
liwe dla narodu ukraińskiego.
Osi—tony ć-’---- :w*a, te Jeszcze

przed aresztowaniem miał wątpliwo- 
co do działalności bojowej O. U. 
Fakty, o których dowiedział się 
czas śledztwa i procesu utwier­

dziły go w tom przekonaniu.
pytanie adw. Horbowego, dia­
nie wybrał programu Undo, a 

wstąpił do 0. U. N., oskarżony nie 
umie odpowiedzieć.

oVnr?-vch mu fotogra­
fiach Maciejki, w tem jedna polioyj- 

trzy powiększone grupowe, o- 
skariony kategorycznie rozpoznaj:

•i oskarżony oświrdcza. Iż za­
mach na min. Pierackiego był przy­
śpieszony wskutek aresztowań, o 
których dowiedziano się z prasy, 

'-'rżony nie słyszał, by zabójstwo 
zostało uchwalone na posiedzeniu 

krajowej egzekutywy,
zakończone zostały trwa­

jące kilka godzin wyjaśnienia oskar­
żonego Malucy.

Przewodniczący zs-ządzłł 15-minu 
tową przerwo, podczas której na sa­
lę sprowadzono pozostałych oskarto 
nych. których' prze! przesłuchaniem 
Malucy, usunięto z salt sądowej.

POWRÓT DO POJEDYNCZYCH 
CEL

Wozoraj podaliśmy pierwsze 
wiadomości o apelu wysła­
nym przez Chiny do mocarstw 
z protestem przeciwko gwał­
tom japońskim i aneksji całych 
prowincyj. W nocy otrzymali­
śmy dalsze o tem wiadomości. 
(Red.).

. .  - - l Havas donosi z Londynu: De-
m; bronić instytucyj republikań- marche an,basadora Chin przy- 
skich przed wrogami ‘ mówił j puszczalriie nie spowoduje natych 
Rucarł- miastowych kroków ze strony An-

Mówca skarżył się dalej, że wy gjjj. W kołach miarodajnych zwra 
dane przez Rząd dekrety nie zdzia | cają uwagę, że interpelowano już 
łaty nic przeciwko ligom, gdyż w Tokio co do zamiarów Japonji

Apel Chin do mocarstw
w Chinach północnycl

spotkanie przyniósł ktoś rzekomy

e  od 1 oskarżonych, a miano­
wicie: od Bandery, Łcbeda. Kłymy-

. Pidhainego .Raka, Ozomija i 
Karpyńca wpłynęła obecnie prośba 

zarządu więzienia, aby przywró-

odpisu zeznań Sw. EprlsUego wobec 
niewątpliwych cech t'i«rtępstwa. z» 
wartych w tych zet: !fr-V”.

Zgodnie z tym wn.- slńom proku- 
rato-a md pr-•- przesłać d«
prokuratury odpis zezn-ń św. Spol­
skiego.

DALSI ŚWIAT ŁOWIĘ
Następnie zeznawał św. Dugiełło, : 

komisarz policji śiołezej we Lwowie. 
Podaje on szczegółowo fakty, które 
skłoniły policję lwowską do szerszej 
akcji likwidacyjni

Następnie św.adek podaje informe 
cje zebrane w związku zabójst- 

min. Pierackiego : ucieczką je­
go sprawców.

Na pytanie adw. Hankiewicza, kim 
był Jego informator, który domósł 

przybyciu Hnatkiwsldcj z Gdań 
ska do Lwowa, świadek odmawia 
odpowiedzi, zasłaniając tlę tajemni-

i urzędowa.
Adw. Rankirwicz dcmsfa ztę zwoi 

nienla świadka z tajemnicy urzędo­
wej. Sprzeciwia się temu w dłuższem 
przemówieniu prok. Żeleński. 
OŚWIADCZENIE PROK. ŻELEB- 

SK*rsn
Po zbadaniu św. Dugielty prokura­

tor Żeleński złożył następu.zee o- 
świadezenle:

,Wysold Sąd raczy być świadkiem
•ta, z Jakim zwracam się do obro­

ny. Niech do tej sprawy panowie 
cbrońey nie wneszą elementów poli­
tycznych. Niech nie rozdrażniają tej 
atmosfery. To nie jest prccee zwró­
cony przeciwko społeczeństwu nkraiś 

My tutaj oskarżamy tylko 
określonych ludzi 1 tylko określoną 
organizację, która. Jak to słyszeliś­
my od samych podsądnydi, Jeet nia- 
szczęściem społeczeństwa ukraińskia- 

Powtarzam, to nie jest proeea 
polityczny, to Jest proces tylko I sry-‘ 

o zabójstwo min. Pieredda-. 
udział w O. U. N. i my. Jaka' 

a tembardziej przecteł' 
tych I tylko w tych rounla. 
rozprawę chcemy utrzymać? 

Przeto nie są właściwe, nie są po- 
1 nie tą, panie obrońco, ■»; 

miejscu ostrzeżenia, rrośhy, esy pn*'
, że może przyjść odprężenie, Ja' 
sąd poweźmie i "

płk. de la Rocąue rozmawia z pre- 
mjerem jak równy z równym, i ta  
mocy wspomnianych dekretów do­
maga się odwołania mera 
moges.

Skolei dep. socjalistyczny 
moges — Valiere zgłasza interpe­
lację w sprawie wypadkó'

Należy wątpić, aby tego rodzą 
ju wyjaśnienie zostało przyjęte 
bez zastrzeżeń, jednak należy za­
czekać, aż fakty przyniosą jej po­
twierdzenie lub zaprzeczenie, za 
nim ustała się linję postępowania 
Pomimo jednak, iż oficjalnie przy­
jęto wyczekującą postawę wyda 
je się, że sytuacja napawa Lon­
dyn pewnym niepokojem, wobei 
czego przypuszczalnie nastąpi wy 
miana opinji z Waszyngtonem • 
być może również z innemi pań­
stwami sygnatariuszami Traktah 
9 Mocarstw.

’ za stosowne wziąć sprawy 
.je ręce. Myhal miał polecenie 

kupować rewolwery, a oskarżony 
nu tylko dawać na to pienią-

DT ACZEGO MALUCA ZEZNAJE? 
pytanie obrońcy swego Szła- 
co przekonało oskarżonego o 
-ości zMenia dopiero dziś

swego wyjaśnienia, i

pojedyńczych. W związku
Adw. Hankiewiet presi o ndziełe- 

ie mu głosu w te, sprawie, lecą 
rzewodniczący oświadcza, iż nie de,

i 0.

Chinach, 
odpowiedź,

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR.

kraińskiego. Metod:
tego, że strzelano nietylko do

Polaków, ale również I do swoich. 
Ostatnio oskarżony dowiedział się, 
iż zastrzelono Kowalikównę, naieżą- 

organizacji. W fakcie tym o-

: z żale-
miem lekarskiem.

KONFRONTACJA
Skolei staje przed sądem wezwany 
związku z zeznaniami świadka 

Spolskiego świadek Łęczyński, na-
czelnik więzieni

Adw. Hankiewicz zgłasza wkońcu 
wniosek, aby spowodu przypadająca-'

. dzień drsiejszy święta nkraiś 
skiego sąd przerwał rozprawę do

Uwzględniając prośbę cbrońey, ł  
uwagi na święto creckn-katolickle,' 

odniczący tarządrf przerwą
do dnia 6 b. m. do godziny 10 reno

Amresija w Grecji
ATENY (PAT). Na Radzie Mi­

nistrów rozważana była sprawa 
tych osób, które ze względu na 
bezpieczeństwo państwa deporto­
wane zostały na wyspy. Rada po­
stanowiła uwolnić 20 osób, prze­
ciwko którym nie zostały wysu­
nięte zarzuty poważnej natury, 
natomiast jeśli chodzi o uwolnie­
nie niebezpiecznych komunistów, 
to każdy poszczególny wypadek 
musi być zbadany przez specjalną 
komisję inwestygacyjną.

Urzędnicy
porzucają palenie

Co-az cze’ ’ j obfr ..owane są 
wypadki, że urzędnicy państwowi, 
którym ostatnio obniżonft pobory, 
rzucają palenie. V  ten sposób 
chcieliby zredukować wydatki oso 
biste. Palenie stanowiło w budże­
cie urzędnika przeciętnie od 25— 
B‘ zł. na miesiąc. V? :n sposób 
urzędnik chce kryć niedobór, 
wynikający z obniżki uposażenia, 
przez wprowadzenie większego 
ppodatkowania.

Zamalo wiemy o pracach i wal­
kach jugosłowiańskich socjalistów.
Tymczasem obecnie, po znanych 
zmianach politycznych, socjaliści 
zaczęli się ruszać i rozszerzać pra­
cę-

Otrzymaliśmy z Mariboru ostat­
nie numery tamtejszej bratniej 
„Volksstimme“, wychodzącej po 
niemiecku dwa razy na tydzień.
Pisemko nie duże. Ale co najcie­
kawsze — nie zawiera ani jedne­
go artykułu na konkretne tematy 
z zakresu polityki wewnętrznej!
Widocznie warunki cenzuralne są 
jeszcze bardzo ciężkie. Pismo 
„woli" pisać na temat angielskich 
wyborów i niemieckiej socjalnej 
demokracji. Tow. Żiwko Topalo- 
wicz, wódz partji, snuje w dwuchl 
numerach rozważania na temat 
taktyki socjalistycznej wogóle i z JE sto Łp 3 ■ U  H A l A ■>

•ielką siłą podkreśla znaczenie E im E>Y5 W wIwS" ■ ■ ■ tf t iB W
demokracji dla klasy robotniczej.
Kończy: W Londynie wystawiono rewję, w

„Przez te ostatnie lat 15 nau- której m. in. występuje osoba, Mo­
czyliśmy się cenić znaczenie demo- rej nadano imię Ezekiela Hitlera, 
kracji, aczkolwiek naturalnie nic Numer ten nie zawiera nic obraili- 
widzimy w niej wartości absolut- r-ego dla p. Adolfa, wyzyskuje tylko 
nej.. w sposób humorystyczny zestawienie
Z ciekawością przeglądamy też rasirmu i antysemityzmu p re - ' - 

program kursu dla mężów zaufa- | weS° Hitlera z imieniem biblijnem
na którym wykładają: tow. | fikcyjnego Hitlera z rewji. Public- 

prof. Teply i tow. prof. Stpan. n°ści numi

OGŁOSZENIA LEKARSKiE

Adres pisma: Maribor, Ruska ce- 
sta 5, ,,Voikstimme‘’. Tytuł pisma 
zdobią 3 strzały — znak antyfa-| 
szystowski. Cz. j

D r . Z . F a i n t y n ^ ’ 3 5
w  niedzielę do 12-ej

Weneryczne, płciowe, skóry
i w  lecznicy Hoża 7

iuiEti NiiuMuti ytucactyjny
Sak Wiiwącwwwą

w. r o spęo ziho w skiul. Elektoralne Nr. 3$

doba i oklaskuje go burzliwie. 
Powodzenie numeru w Londynie

nie spodobało się jednak Niemco 
ambasador niemiecki interwenjc 
u władz angielskich, by skreś 
numer hitlerowski z rewji. Ale wła­
ściciel teatru, a  przedewszystkiei 
autorka rewji, sprzeciwili się temu

r ten najbardziej się po­

dykolwiek zdarzył się fakt pobicia 
Spolskiego i by 
dek pozostawał sam na si 
skini.

Przew, zarządza staw! 
u świadka Spolskiego, który fakt 

"ego pobicia przedstawia dziś 
zupełnie inaczej, niż w dniu wczoraj­
szym, podając, że miało to mieć miej 
sce w zwic.sku z tom, że znaleziono 
u niego łyżkę więzienną z podpisem 

polski.
Łącz-*"W ódniera stanowczo twler 
renie Spolskiego, dodając, iż nie­

jednokrotnie zwracał wszystkim wię- 
;ę, hv nie niszczyli naczyń 

więziennych. Zgodnie z nrzepisami 
aminu wyznaczał takim wież- 
kary. Żadnej scysji ze św.

Snolskim sobie nie przypomina.
WTOCZENIE SPOLSKIEMO 
SPRAWY O OSZCZERSTWO

Po zakończeniu konfrontacji za­
brał głos prok. Żeleński, oświadcza-

,,Wysoki Sądzi:! Nie mogę przejść 
do porządku nad wynikiem tej koi 
frontacji. Metoda, zast. sowana .. 
tutaj przez św. Spoił ’- -* jest nii 
godna łudzi p" Można należeć

-—••-.cji, któr1 ped-taute wa 
Państwem Pol3k’em nawet

pomocą bomby i ren-, 'wero. Ale to 
nigdy nie tre—wnia do rzucania

srstw. a już szczególnie, gdy cho- 
i o określoną osobę fizyczną. Me- 
da ta tak niegod ia : n:cdopuszczal- 
, m '-’ t—ć u -  Wnoszę ted- 
przesianie do prokuratury Sądu

Okręgowego w WMJMwie

M f iadom ołtł 
C oortowe

Upadek polskiego sportu
Pod tytułem „Upadek Potakiege 

Sportu" pisze praski dziennik „U- 
‘ we Noyiny" co następuje:

„W polskim świecie sp 
re. Iskier nagromadziło się i 
two mógłby wybuchnąć pożi 

go sobie jednak nie życzy nik 
interesowanych. Ciężar go 
wych rozpraw zakulisowych

itnal-

berlińskiej. Bilans tegoroczny w za­
kresie tego najpopularniejszego sp* 
tu jest dla polaków wysoce smutny
i przykry. Jedyny sukce------ -
la polska pitka nożna z
to by! sukces wątpliwy. 1

Austrją, a

porażka za porażką, niepowodzeso* 
za niepowodzeniem. Na Łotwie ’  
Niemczech, Jugosławii i Rumunji- 

„Z drugiej strony należy przy­
znać, że właśnie w ub. roku czynu* 
no poważne usiłowania rcorganizaer 
potakiei pitki nożnej, ale dotychcza­
sowe wyniki dalekie są od tego, aby 
Polska mogła mierzyć aię rę '•  
międzynarodow - „ilnieiszy1* 

m. W takich okolico'0'  
» t wykluczone, że polscr 
olimpajdę nie r

Sporty zim ow e
ŚNIEG. W NASZYCH

śnieg. Istnieją tu już doi 
narciarskie, pozwalające i 
łe zjazdy, wśród których 
szy plan wysuwa się kilki 
wy zjazd z Pilska w stronę 
skiej. Pokrywa śnieżna wv 
cm, a w Zwadroniu

,metur

yłaP*
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W paszałykup.Borkowskiego Stosunki w porcie gdańskim
F a k ty  i cy fry Wprowadzenie „legltymacyj" naprawiło stosunki

W kilku artykułach przedsta­
wialiśmy działalność na szkodo 
miasta Grodziska

kasy miejskiej.
Gorzej jest z dbałością o inte­

resy miasta.
W tym roku zachorował koń

(wartości zl. 1500), własność i 
gistratu. Kiedy zwrócono się 
Poradę lekarską do p. Plewińskie 

Plewiński tylko wyjrzał

P. Borkowski jednak dalej urzę-

rę kwiatków z taj niwy:

W rzeźni miejskiej weteryna- 
taem jest p. Plewiński osobisty 
Przyjaciel p. Borkowskiego, 
ile uposażony, mający mieszkanie 
z 3 pokojów i kuchni - światło i 
opał, za co płaci miesięcznie zł.
25.

P. Plewiński wzoruje się na p.
Borkowskim, który pobierał przez 
szereg lat do własnej kieszeni o- 
płaty za wystawiane świadectwa 
stanu cywilnego; on jako wetery­
narz pobiera do własnej kieszeni 
opłaty za świadectwa, wydawane;
rzeżnikom na wywóz mięsa do DZIECKO ZGINĘŁO POD KOŁA- 
Warszawy. Opłaty te wynoszą MI SAMOCHODU,
miesięcznie dość pokaźne sumy, We wlorek 0 godz 7 25 ran0 
które powinne być wpłacone do na szosie w Prądniku Czerwonym

baczył konia i powiedział, 
nic mu nie jest. Spowodu takiego 
bagatelizowania przez weteryna­
rza funkcyj, do których był powo 
łany, koń zdechł i Zarząd Miejski 
Poniósł straty.

Burmistrz p. Borkowski wypla 
cił zł. 7823 zwolnionym pracowni 
kom, niewygodnym dla siebie, 
jeszcze będzie musial płacić skład 
ki do ZUPU. za b. pracownika 
Zielińskiego, którego zwolnił, bo.. 
był „niewygodny".

Ludziom dobrze sytuowanym 
pozwala się zalegać za prąd elek 
tryczny (np. radny miasta p. Rejn 
berg zł. 400, b. radna p. Kałago- 

i -zł. 50, p. Rogowski urzędnik 
starostwa 177 zł. i t. d. i t. d., ale 
r stosunku do biednej ludności 
. Borkowski jest bezwzględny; 

tym ludziom zaraz wyłącza się
Prąd.

Jak wiadomo, ażeby pokryć 
choć częściowo skutki swej gospo 
darki na niekorzyść miasta, p. Bor 
kowski podniósł opłaty za liczni­
ki z 60 gr. na zł. 1 i nieprawnie 
Pobiera kaucje za liczniki po zł.
>0.

Od b. kasjera magistratu p. Kru 
siewlcza p. Borkowski pożyczy!
». 3000, z tego oddał mu zl. 1000 
a na resztę wystawił weksle i do 
tzlś dnia tych pieniędzy nie od-|kopanem.
Gaje. A w jakich okolicznościach | Wszyscy, którzy nie mogą 
otrzymał tę pożyczkę? Gdy p. Ku - wziąć udziału w obozach narciar
tiewicz był Jeszcze kasjerem 
rządu miasta — burmistrz stale 
•woryzował go, że zostanie zwoi 
■Ilony z posady; wówczas ten 
chcąc się uchronić od wydalenia, 
tóstał zmuszony do pożyczenia 
tych pieniędzy.

W roku bieżącym wyionlt się 
*ontttet z panów Plewińskiego -

A6MIESZKA SHEDLEY Z cyklu „HI6AWKI ŁHIHSKIE'*

P leć  la t...
2 upoważnienia autorki przełożyła B. Kopeldwna

Reakcja zwróciła się przeciwko nim. Składały się 
*■* nią: połączone siły kryminalnych gangsterów, ob- 
S*j policji i detektywów, oraz tej części armji, która 
°yła posłuszna oficerom. Blisko pięć tysięcy źle 
Zbrojonych robotników padło ofiarą rzezi. Związki 
*aWodowe zostały rozbite. Robotnicy, walcząc de- 
•beracko, pozbawieni zostali tych kilku praw, które 
'dobyli. Zapędzono ich spowrotem do ich nor.

Czang znajdował się w szeregach robotników. Te- 
J** cala praca rewolucyjna była tajna. On nie wa- 
deł się nigdy — nie zawahał się i  teraz.

Wang i  Kao wyjechali z Szanghaju do Kantonu. W 
*jele miesięcy później, po zdławeiniu Komuny Kan- 
,°ńskiej, znaleźli się znowu spowrotem w małym 
pńnku Czanga. Ale teraz Wang byl wychudły, a 
*®fz miel bladą. Chodził wolno i z trudnością. Rana 
• ramieniu goiła mu się powoli, a kaszlał głucho 
’  tfzeunującc W  niarę, jak posuwała się jego cho- 
Jróa, ukazywał się coraz rzadziej wrśód ludzi, ale po­
d a w a ł w swym pokoju, pisząc godzinami. Z bie­

li tygodni, pracował coraz mniej. Często leżał wy; 
Enięty na swean twardem łożu z desek, z suchemi 
lynacząceani oczami. Myślał o wysokich, suchych

górach, ale nigdy o tem nie mówił. W Chinach były 
tysiącu takich jak on, a w więzieniach dziesiątki ty­
sięcy, umierających powoli. Partja nie miała pienię­
dzy na wysyłanie członków swych w góry. Zycie ucie­
kało z niego powoli.

W czwartym roku od czasu, gdy pięciu przyjaciół 
rozstało się w Pekinie — Czang Mień - San wyzna­
czony szstał przez swoją partję, aby pojechał do Han- 
kau. Najpierw jeden cały Komitet wykonawczy par­
tii a potem drugi — zostały uwięzione i stracone. 
Wszystkich członków poddano torturom, a potem 
ścięto im głowy na ulicy. Ulice Haokau rozbrzmie­
wały dźwiękami „Międzynarodówki" i okrzykami, 
wydawanemi przez mężczyzn i kobiety, których pro­
wadzono na śmierć. Tylko wtedy, gdy ucinano im ję­
zyki — szli na śmierć w  milczeniu. Wówczas — gdy 
krew ciekła im z ust — pędzono ich bagnetami i ka­
rabinami przez ulice i  rzucano na kolana, a potem 
— ścinano im głowy.

Czang Mień - San posłany został do tego miasta 
terom, aby pomóc w stworzeniu nowego Komitetu 
Wykonawczego i wzmocnić front rewolucyjny. Ale 
zanim upłynął tydzień, został uwięziony. Zdradził go 
człowiek, z którym przedtem pracował w Kuomm- 
tangu. Zaprowadzono go do kwatery wojskowej i 
ofiarowano mu pieniądze i władzę. Gdy odmówił, 
związano go — i z ciała jego zrobiono jedną otwartą 
krwawiącą ranę od smagań cienkiemi bambusowemi 
rózgami. Rózgi wydawały świszczący dźwięk, prze­
cinając powietrze — i Czang zwalił się bez zmysłów 
pod ich uderzeniami. Gdy wrócił do przytomności, za­

pytano go, czy „miał dosyć" i czy zdradzi swych to­
warzyszów. Ponieważ odmówił, detektywi rzucili go 
o ziemię, przydusili kolanami i  siłą wieli mu do 
nosa płyn, składający się z uryny i kału. Napełnili je­
go ciało tym cuchnącym płynem. Ponieważ w dal­
szym ciągu odmawiał popełnienia zdrady, wyciągnię­
to go na ulicę, popędzono bagnetami i kolbami kara­
binów, rzucono na kolana, — poczem ucięto mu gło­
wę na ulicy. Głowa jego stoczyła się w proch, daleko 
od ciała. Żołnierze podnieśli głowę i  posuwali po jego 
rozciągniętem ciele, przykładając do organów płcio­
wych, a potem zaśmiewali się ze swego dowcipu.

Zwłoki leżały przez wiele dni na ulicy, razem ze 
zwłokami innych, jako ostrzeżenie dla robotników, 
jakiego losu mogą się spodziewać. Cudzoziemska pra­
sa skarżyła się. Ale nie na zabijanie ludzi! Skarżyła 
się na to, że cudzoziemskie damy, jadąc na wyścigi, 
musiały często przejeżdżać koło tych zwłok i były 
zgorszone. Cudzoziemcy żądali, aby egzekucje odby­
wały się dalej, albo — by usuwano zwłoki po ucięciu 
głów.

Gdy Wang i Kao dowiedzieli się o losie swego 
przyjaciela, nie byli w  stanie mówić. Kao dawno już 
przekroczył granicę, poza którą niema już łez. Żona 
Czanga siedziała nocami, spoglądając przed siebie. 
Wang, umierając powoli, leżał całemi dniami na łóż­
ku, bez jednego słowa. Po nocach stopy w miękkiem 
obuwiu niespokojnie krążyły po domu. N ikt nie spał. 
Dom, zdawał się nadsłuchiwać, czuwać, pogrążony 
w smutku bez granic.

(C. <L a.)

(Kor. własna).
— d i ezoiMSiipnw
którzy zmusili pracowników Ma­
gistratu do opodatkowania się ze 
swoich pensji 5 proc, na ufundo­
wanie prezentu dla p. Borkowskie 
go w dniu jego imienin.

A przecież uposażenia tych pra 
cowników wynoszą miesięcznie 
od zl. 100 do zł. 150, a kilku tyl- 
ki od zł. 150 do zł. 300! To potrą­
ceniach na różne LOPP i t. p„ i 
ubezpieczenia społeczne i t. p„ — 
wielu z tych ludzi otrzymywało 
zaledwie po kilkadziesiąt złotych.

Opodatkowanie trwało przez 
szereg miesięcy, bo kupiony pre-

Wiadomości* całe* Pol5ki
zdarzył się wstrząsający wypadek 
Jadący w stronę Kielc autobus P. 
K. P. potrącił 12-letnią dziewczyn 
kę, Barbarę Brennerównę, zamie­
szkałą przy ul. Piłsudskiego 37.— 
Autobus prawą lątarnią zerwał 
dziewczynce pokrywę czaszki. — 
Dziewczynka została na miejscu

Przemiany w nastroiach

„Legionu
Na Uniwersytecie Jagiellońskim 

urządził dnia 26 listopada b. r. „Le­
gion Młodych" wieczór dyskusyjny 
p. t. „Błędne Koio Deilacji".

Reierend poddali ostrej krytyce 
ostatnie zarządzenia oszczędnościo­
we Rządu, jako godzące w podsta­
wy egzystencji mas pracujących. 
Wychodząc z założenia, że każda 
metoda, która ma uzdrowić rzeko­
mo gospodarstwo polskie, ofiarami 
obarcza jedynie zawsze świat pra­
cy, mówcy ocenili metodę Integral 
nej deilacji, jako jeszcze jedną pró 
bę ratowania ustroju kapitalistycz­
nego kosztem mas ludowych. W 
konkluzji mówcy dali wyraz prze­
konaniu, że jedynie tylko WSPf 
NY FRONT ROBOTNIKA, CHŁO­
PA I INTELIGENTA PRACUJĄ­

S p o tk a n ie  sp o r to w e  
w Z a k o p a n em

W dniach od 29 grudnia r. b. 
do 2 stycznia odbędzie się spotka 

robotników sportowców w Za

skich, organizowanych przez 
R. S. S., ze względu na brak ur­
lopu, a którzy chcą choć kilka dni 
spędzić w Zakopanem, by przez 
ten krótki chociażby okres czasu 
zaznać rozkoszy narciarstwa, mo­
gą to uczynić, zgłaszając się na 
spotkanie.

Program spotkania przewiduje

zabita. Jak twierdzą świadkowie, 
winą wypadku ponosi dziecko po 
nieważ chcialo na 2 — 3 metry 
przez nadjeżdżającym autobusem 
przekroczyć drogę. Autobus jechał 
po prawidłowej stronie i z 
pisową szybkością. Brennerówna 
wracała ze sklepu z chiebem i ka 
wą na śniadanie dla rodziców i ro 
dzeństwa. Nieszczęśliwi rodzice 
widzieli wypadek przez okno.

Należy wspomnieć, iż w

CEGO potrafi odeprzeć ataki na 
prawa i egzystencję mas pracują­
cych, oraz wskazali na KONIECZ­
NOŚĆ STWORZENIA WSPÓLNE 
GO FRONTU ORGANIZACYJ A- 
KADEMICKICH, STOJĄCYCH 
NA GRUNCIE WALKI Z FASZY­
ZMEM I REAKCJĄ.

Apel przedstawicieli „Legjonn 
Młodych" wywoła! entuzjastyczne 
oklaski słuchaczy wypełniających 
szczelnie salę. Świadczy to dobit­
nie o nastrojach, nurtujących 
dzież akademicką.

W dyskusji zabierali glos przed 
stawicieie młodzieży ludowej 
cjalistycznej, podnosząc koniecz­
ność realizacji jednolitego irontn 
żywiołów radykalnych młodzieży.

wspólne wycieczki turystyczne 
narciarskie.

Opłaty za zakwaterowanie i 
trzymanie wynoszą dla członków 
ZRSS — 12 zł., dla członków bra­
tnich organizacji 15 złotych, dla 
nieslowarzyszonych 18 zł.

Do opłat tych dochodzi 1 zloty 
na fundusz obozowy. Uczestnicy 
korzystają z 81 proc, zniżki kole­
jowej.

A więc wszyscy w góry, wszy­
scy na narty, wszyscy na spotka­
nie sportowe do Zakopanego.

(zastawa kryształowa) kosz­
tował kilkaset zł. Oczywiście o 
tem wszystkiem wiedział p. Bor­
kowski.

P. Borkowski zna wydane swe 
go czasu rozporządzenie Min. 
Spraw Wewnętrznych, że przeło­
żonemu nie wolno od podwład­
nych sobie pracowników brać ja­
kichś pożyczek, czy prezentów.

Dotychczas ' koś starosta p. 
Oaizier nie chce, czy nie może 
zdecydować się na usunięcie 
stanowiska burmistrza p. Borkow 
skiego, który swoją gospodarką 
naraża miasta na ciągłe straty.

W celu upsprawnienia pracy w 
porcie Gdynia i doprowadzenia le­
go zdolności przeładunkowych de 
maziraum, zostały zaprowadzone 
na terenie portu legitymacje dla 
robotników portowych. Specjalnie 
powołana do życia Komisja Kwa- 
iifikacyjta, w skład której wchodzą 
przedstawiciele: Urzędu Morskie­
go, Portowego Pośrednictwa Pracy, 
Ekspedytorów Portowych i Robo­
tników, zajęła się przeprowadze­
niem tej sprawy. Legitymacje zo­
stały wydane jedynie tym robot­
nikom, którzy wykazali się przy­
najmniej 20 miesięcznym okresem

samem miejscu przed trzema ty­
godniami wydarzył się zupełnie 
podobny wypadek, o tyle szczęś­
liwszy, że nieostrożna kobietą, któ 
ra została przez autobus potrąco­
na, odniosła kontuzje głowy. Au­
tobusowi wówczas grozito więk­
sze niebezpieczeństwo, bowiem 
szofer, chcąc ocalić sprawczynię 
wypadku, skręcił autobusem i 
wpadt do rowu. Z opresji tej jed­
nak tak pasażerowie, jak i auto­
bus wyszli cało.

ŚMIERTELNE PORANIENIE 
PRĄDEM.

W Drohobyczu wydarzy! się 
wstrząsający wypadek porażenia 
prądem.

U właściciela zakładu pogrzebo 
wego „Eternitas", p. Modryckie- 
go, zajęty byt młócką zboża pe­
wien wieśniak. U Modryckicgo 
pracował, także 19-lelni czeladnik 
Iwak Łoik. Laik, chcąc splatać fi­
gla wieśniakowi, wziął drut, któ­
ry połączył jednym końcem z kon 
lakiem elektrycznym, a drugim 
końcem z żelazną klamką u drzwi 
chcąc w ten sposób przestraszyć 
lub spowodować zelektryzowanie 
osoby, która dotknie się klamki.

Istotnie po jakimś czasie ów 
wieśniak, zajęty młóceniem zbo­
ża, chwycił za klamkę i krzykną). 
Oto okazało się, że porażenie prą 
dem w skutkach było fatalne, — 
gdyż wieśniak padl trupem na 
miejscu. Zawezwany lekarz dr. 
Jaremczyszyn stwierdził skon. —

Aresztowano sprawcę tragicz­
nego wypadku Iwana Łoika. Chwi 
Iowo nieustalono nazwiska zabi­
tego wieśniaka.

DZIWNY POLÓW.
Załoga kutra „Hel 121 ‘ podczas 

połowu szprotów wyłowiła w wiei 
kiej sieci szprotowej... samochód. 
Przy wyciąganiu na pokład samo 
chodu, karoserja wpadła zpowro- 
tem do wody. Rybacy do Helu 
przywieźli tylko podwozie. Samo 
chód do wody rzucony został pra 
wdopodobnie przez jakiś statek. 
Dotychczas nie ustalono, w jakich 
okolicznościach i dla jakich przy 
czyn samochód został zatopiony. 
Wygląd samochodu wskazuje, iż 
leżał on w wodzie trzy lub cztery 
lata.

(Kor. własna), 
pracy przy przeładunkach porto­
wych. Niezależnie od tego wszys­
cy robotnicy zostali podzieleni na 
kategorie zawodowe, jak: robotni­
cy węglowi, drzewni, specjaliści 
od załadowywania i wyładowywa­
nia towarów drobnicowych z okrę 
tów, specjaliści od ładowania to­
warów drobnicowych do wagonów 
: magazynów portowych.

Dzięki takiemu załatwieniu spra 
wy rozwiązano równocześnie pro­
blem zdolności przeładunkowych 
naszego portu i kwestje robotnicze. 
W ten sposób w porcie zatrudnie­
ni są jedynie robotnicy wykwali­
fikowani. Wydajność pracy zwięk­
szyła się w dwójnasób. Wyeiimi- 
uowano ustawiczne kradzieże i ni- 

l 1933

6.105.&Ó0 ton towarów; w roku zaś 
1935 jut 7.200.000 ton przy jedna­
kowej ilości robotników porto­
wych. Jest to chyba najlepszym 
dowodem sprawności i kwaliiikacyj 
robotników z legitymadami porto­
wemu Trzeba nadmienić przytem, 
że 35 proc, robotników w roku bie­
żącym pracuje od 4 do 16 godzin 
tygodniowo.

W numerze 271 z dnia 23 listo­
pada b. r. codziennej „Gazety Hat 
dlowej", ukazał się bardzo za: 
nawiający artykuł, w którym 
porterzy śledziowi skarżą się 
stosunki, panujące w porcie Gdy­
nia i  domagają się specjalnych ulg, 
motywując to brakiem kwaWika- 
cyj robotników portowych z legi­
tymacjami portowemi. Należy spy­
tać w takim razie opinji publiczne1, 
czy przeładowanie beczek ze śle­
dziami naprawdę wymaga większej 
umiejętności niż przeładunki masła 
w beczkach, jaj, owoców, drobiu, 
beczek z oliwą i t. p. towarów.

Piszą także importerzy śledzio­
wi, że robotnik polski jest „bardzo 
drogi, że takie same przeładunki 
w Gdasku, są o wiele tańsze, lecz 
nic tie  piszą o drożyżoie sprzeda- 

K ^ cik^ad iow ^

Wspaniale zapowiadr się koncert 
symfoniczny w radjo dnia 6.12 (pią- 

o godz. 20.10, tak ze względu 
na dobór programu, jak też wyko­
nawców. W koncercie tym bowiem 
poza orkiestrą P. R. pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga wystąpi świa- 

•j sławy skrzypek francuski Jac- 
ques Tibaud, który odegra Koncert

-zypcowy, Mozarta, oraz nadzwy- 
aj efektowną „Symfonję hiszpań- 
ą", Lalo, kompozycję o cechach —

Jack T ib a u d
w Jutrzejszym koncercie symfonicznym

Rola lamp w aparacie radiowym
Ilość lamp w aparacie nic ma abso I 
tnie ć- tnego znaczenia. Obecnie ma 
y jeszcze więcej przyczyn do tego

twierdzenia, niż daraiej, a ta dlate-

wanycfa przez nich towarów i o ay- 
tuacji przed dewaluacją guldena. 
Wszystkie firmy są w takiem sa­
mym położeniu, jak pp. śledziarze, 
a jednak rozwija-'ą się, a  nawet Br 
my gdańskie chętnie przenoszą się 
do Gdyni, nie jest więc, chyba tak 
źle. Jedyną przyczyną tych skarg 
jest chyba to tylko, że importerzy 
śledziowi musieK cokolwiek okroić 
swoje słone zarobki, jakie mieli z 
z wykorzystywania pracy robotni­
ków bez legitymacją portowych, 
gdy ptacili im za ciężką pracę naj­
wyżej od 55 gr. do 75 gr.. Tu jeat 
przyczyna bólu w artykule „Gaze­
ty Handlowej".

Pewnie było to dla nich bardzo 
wygodnie. Robotnika traktowało 
się jak murzyna, maltretując go n» 
każdym kroku i strasząc pozbawie­
niem pracy, a teraz koniec tych 
rozkoszy!
1 tak długo trwało to „szczęście"! 

Władze nadzorcze nie widziały sa­
mowoli i lekceważenia obowiązu­
jących ustaw. Poruszył to klasowy 
Związek transportowców i przy 
współpracy z Inspektoratem prze­
prowadził kontrolę aż de skutku.

Faktycznie, że był „deszcz man­
datów" i będzie, — jeśli pp. śie- 
dziarze nie uznają za stosowne za­
trudniać przy pracach przeładun­
kowych w porcie robotników por­
towych, w myśl rozporządzeni P, 
Prezydenta R. P. z dnia 27.K.33 r.

Zgon najstarszej kobiety 
w  Polsce

W Warszawie w domu przy ul. 
Dzielnej 3, zmarła najstarsza ko­
bieta w Polsce, żydówka Hena - 
Marjem świcka, urodzona w 1814 
roku w Nowem Mieście. Starusz­
ka, licząca 121 lat, mieszkała przy 
jedynej swej, 75-letniej córce, u- 
bogiej handlarce. Do ostatnich 
niemal dni cieszyła się dobrem 
zdrowiem, mimo, iż żyła w nę­
dzy.

typowych dla rasy romańskiej — lek 
ł i pełną wdzięku.
W części symfonicznej koncertu

sze w Polakiem Radjo wykonania, 
mianowicie: Addagio i Pastorale — 
Aldrolandiniogo Piccioll i Suita 
F-Dur współczesnego francuskiego 
kompozytora — Roussela, w której 
kompozytor — jak wielu
mych — nawiązuje do form : 
klasycznych.

spełniają jednocześnie wiele funkcyj. 
Weźmy przykład — istnieje lampa, 

się nazywa „podwójna drioda- 
trioda". Ta lampa może jednocześnie 
wypełniać zadanie lampy - detekto­
rowej, amplifikatara i regulator*. W 
tan sposób odbiornik, w którym ta 
lampa została zastosowana, może 
być zaopatrzony w ilość lamp, rnnniej 
szoną przynajmniej o dwie, tem nie­
mniej zapewniając ji ' *-*-

Z drugiej strony pewne lampy (np. 
pentoda AL3) do tego stopnia wzma­
cniają odbiór, że mogą zastąpić dwie 
lampy zesztroczne.

Jest to zupełnie normalny objaw, 
że drogie odbiorniki zaopatrzone są 
w wielką ilość lamp, ale gdy cechą tą 
ci czają się tanie odbiorniki — 
wzbudza to już pewne podejrzenie.

Radjoaparat o malej ilości lamp 
odznacza się przy równej jakości 
części składowych o wiele czystszym 
odbiorem, niż wielolampowy odbior­
nik. Jeśli ktoś się decyduje na skro­
mny wydatek, powinien konieczne 
wybrać aparat dwu- lub trzy lampo­
wy (prócz lampy prostowniczej). Ten 
skromny odbiornik bezwątpienia nie 
będzie mógł być bardzo selektywny. 
Nie będzie odbierał stacyj zbyt odda­
lonych. Liczyć można przytem tytko 
na audycje stacji lokalnej i najbliż­
szych stacyj krajowych lob zagrani­
cznych. Odbiornik ton zapewni nam 
więc odbiór małej ilości stacyj, aie 
zato bez zarzutu.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Zjazd O k ręgow y
Sekcji Emerytów Kolejowych ZZK Okr.Krakowskiego

bytych praw emerytów. Zjazd wy 
raził protest przeciwko nałożeniu 
podatków i na tak już głodowe e- 
nterytury emerytów, wdów i sie­
rot, oraz kategorycznie zastrzegł 
się przeciwko zmianie podstaw 
wysługi emerytalnej. Pozatem 
Zjazd powziął cały szereg uchwał, 
dotyczących postulatów emery­
tów i wdów po kolejarzach.

Zjazd wyłonił na przyszłą ka­
dencje Zarząd Okręgowy Sekcji 
Emerytów w następującym skła­
dzie: Jan Packan, starszy magazy 
nier emer., Stanisław Stączek, e- 
meryt. b. minister kolei, Henryk 
Pclia- emer. asesor kolei, Leopold 
Stawarz, emer. kier. poc. Jan Mat 
kowski, emer. starszy majster i 
jako zastęjiców: Brydaka z Rze­
szowa, Pasternaka z Oświęcimia i 
Kotziana z Bielska.

Odbyt się w Krakowie Okręgo­
wy Zjazd Delegatów Kól Z. Z. K. 
Sekcji Emerytów.

Zjazd zagaił Prezes Okręgowej 
Sekcji Emerytów tow. Packan, — 
który w swetn przemówieniu pod 
niósł obecne położenie emerytów 
i wdów i powagę sytuacji, jaką 
przeżywa świat pracy w Polsce.

Sekretarzował tow. Pellar. Na­
stępnie w imieniu ustępującego 
Zarządu Sekcji Okręgowej Eme­
rytów, składali sprawozdania ko­
lejno członkowie Zarządu Sekcji 
tow. tow. Packan, Pellar, Stączek 
uzupełnił zaś to sprawozdanie, w 
imieniu Zarządu Okręgowego Z. 
Z. K. w Krakowie, tow. Bator. Po 
wypowiedzeniu się kilku delega­
tów, zebrani jednomyślnie przyję­
li do wiadomości sprawozdanie u- 
łtępującego Zarządu, udzielając 
n:u absolutorjum.

W następnym punkcie porząd­
ki. dziennego referował czł. W. 
W. tow. Bator, na temat obecne­
go położenia emerytów i wdów i 
przytoczył treść dekretów jakie 
Rząd wydał w’ sprawie opodatko­
wania poborów i emerytur, oraz 
poruszył sprawę zmniejszania na-

Odczyt T.U.R.
W czwartek, dnia 5 b. m., w 

Domu Tramwajarzy, PI. Serkow- 
skiego 1. 7„ wygłosi odczyt tow. 
Dr. W. Gancwolówna na temat: 
„Historja Międzynarodowej Soli­
darności". Początek o godz. 7.

Radjo krakowskie
17.20 Pieśni polskie. 17.60 Z Warsza­
wy: poradnik sportowy. 18.00 Z War 
szawy koncert 18.30 Odczyt p. t :  
„Władysław Reymont w 10-lecie zgo 
nu''. 18.40 „Dokąd jechać w święto?" 
18.45 Płyty. 19.00 „Gdynia i Pińsk".
19.20 Koncert. 19.35 Wiadomość' spor 
towe. 19.60 Z Warszawy: Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami. 20.00 
Z Warszawy: monolog aktualny. 
20.10 Z Warszawy: koncert 22.50 Z 
Warszawy: muzyka taneczna.

PIĄTEK. 6 grudnia 193 5r.
6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 

3.00 Z Warszawy: audycja dla szkół, 
11.57 Sygnał czasu. 12.08 Z Warsza­
wy: dzień, południowy. 13.25 Płyty.
15.15 Z Warszawy: wiadom. o eksp. 
poi. 15.30 Płyty. 16.00 Ze Lwowa: 
pogadanka dla chorych. 16.15 Ze Lwo 
wa: koncert. 16.45 Z Warszawy: 
„Własna książka". 17.00 Z Warsza­
wy: „Nauka w walce ze zbrodnią".
17.15 Z Warszawy: minuta poezji:

Z m iasta
XI. OBÓZ NARCIARSKI
R. T. S. „JUTRZENKI"

W ZAKOPANEM 
Sekcja Narciarska R. T. S. J u ­

trzenki" w Krakowie urządza w cza­
sie od 23 b. m. do 5.1. 1936-r. obóz nar 
ciarski w Zakopanem. Przewidziane 
kursy narciarskie i wycieczki pod kie 
rcwnictwem kwalifikowany;’- instru­
ktorów. Ceny: Za 14 dni dla członków 
zł. 56, dla nieczionków zł. 63, za 7 
dni dla członków zl. 30, dla nieczłon- 
ków zł. 34. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacyj udziela się do dnia 18 b. 
m. u Henryka Bettera, Kraków, ul. 
Krakowska 49 m. 5 teł. 129-33 co­
dziennie od godz. 19—20.

CENY TARGOWE NABIAŁÓW, 
JARZYN I DROBIU 

Mleko niezbier. litr 0.18- 0.20 zł.

0.50 — 0.60, Ser zwycz. 0.80—1.—, 
Masło deserowe kg. 3.00—3.30, — 
zwycz. 2.80—2.90, Jaja świeże sztuka 
0.12—0.13, Buraki ćwikł, kg. 0.08 — 
0.10, Cebula 0.25 -  0.30, Marchew 
0.08 — 0.10, Pietruszka 0.15 — 0.20, 
Seler 0.15 — 0.20, Ziemniaki 0.08- 
0.10, Gęś żywa sztuka 8.50 -  5.00, 
— bita 3.00 — 4.50, Indyk i indyczka 
4.00 — 9.00 .Kura 2.00 — 4.50, 
Kaczka 2.50 — 3.20, Kurczęta para 
2.00 — 3.00.

Historie dnia
BADZIE NOWA ORKIESTRA.
Są ludzie, którzy twierdzą, że 

kult dla muzyki upada, że ta prze­
piękna dziedzina sztuki znajduje 
się w katastrofie. Radjo rozbiło 
muzykę. A jednak twierdzenie to 
nie jest zbyt uzasadnione. Mamy 
przecież olbrzymią liczbę orkiestr 
podwórzowych, nieraz o wielkich 
walorach artystycznych. W tych 
dniach powstanie nowy zespól.— 
Mandolinowo - skrzypkowy z a- 
kompanjamentem gitary i cytry. 
Każdy zapyta — skąd ta wiado­
mość. Wiem na pewno. Skąd —z 
komunikatu policyjnego. Oto kil­
ka osób dobrało się do sklepu p. 
.Majżesza Spingowa (ul. Szpitalna
4) i w rezultacie swej wizyty za­
brało 10 mandolin, 8 skrzypiec, 
gitarę i cytrę.

Teraz uwierzycie — będzie no­
wa crkieslra. Najlepsza. Obawiam 
się tylko, czy pierwszy jej występ 
nie odbędzie się za kratami. 

„TRZYDNIÓWKA".
Ciekawą „trzydniówkę" urzą­

dzi! sobie jakiś osobnik. Otóż 
przez trzy dni z rzędu kradt. Na­
darzyła mu się coprawda sposob­
ność i fo stanowi okoliczność wy­
bitnie łagodzącą. Barak niezamk- 
nięty na stacji Kraków — Pła- 
szów. W baraku piec, kwatery do 
okien i okucia do pieca. Taka 
sposobność rzadko się zdarza. — 
Jak tu nie ulec pokusie? Powiedź­
cie — jak?

KARYGODNA
LEKKOMYŚLNOŚĆ.

Za lekkomyślność należy się ka­
ra. Dotkliwa też kara spotkała p. 
Stanisławę Wajssównę. Nieostro­
żna ta niewiasta, jadąc tramwajem 
zwracała uwagę na wszystko, — 
tylko nie na torebkę, w której znaj 
dowa’a się, jak na dzisiejsze cza-

Z  s a l i  K o n c e r t o w e j
CHÓR DANA

Pod tą ntzwą ukrywa się treść 
pełoa niespodzianek. A więc prze 
dewszystkiem nie jest Chór Da­
na chórem w przyjąłem tego sło­
wa znaczeniu, ale kwartetem so­
listów o możliwościach, sięgają­
cych daleko poza granice inter­
pretacji normalnego chóru.

Ci czterej śpiewacy, związani ze 
sobą żelazną dyscypliną, jaką im 
narzuca ręka dyrygenta-jpianisty, 
reprezentuje tak różnorodną ska­
lę elektów muzycznyoh, że przy­
pominają do złudzenia zespół in­
strumentalny. Bo też w istocie 
swej jest Chór Dana jazzem prze­
tłumaczonym na śpiew. Spotyka­
my tu tę samą tik  charakterysty­
czną do dobrych zespołów jazzo­
wych jjrecyzję rytmiczną, to samo 
bałansowaine między groteską fox 
trotta a sentymentalizmem tanga, 
tę simą wreszcie łatwość w igra­
niu barwami dżwiękowemi.

A co najbardziej zadziwia, to 
umiar artystyczny i wdzięk inter­
pretacji, jaki zachowują Daniści w 
swej „zabawie" muzycznej. Z kaź 
dej jjiosenki, choćby najprostszej, 
umie Chór Dana wykrzesać wła­
ściwy jej nastrój i koloryt Ale to 
jest już zasługą metyle samego ze 
społu śpiewaczego, ile dyrygenta 
i przewodnika artystycznego — 
Władysława Dana. Wspierając 
swym dyskretnym i niezwykle sub 
telnym akompaniamentem śpiewa 
ków .czuwa równocześnie Dan nad 
każdym taktem, każdą frazą śpie­
wanej piosenki. I dlatego niema 
w Cbóize Dana żadnego niedocią­
gnięcia rytmicznego ,czy dynami­
cznego, niema żadnej przypadko­
wości interpretacji .nawet gesty 
śpiewaków są starannie wystu­
diowane i sbarmanizawane.

Wobec tak wysokiego poziomu 
artystycznego zrozumiała jest nie­

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

sy olbrzymia gotówka, bo aż 273 
zł. W tych warunkach gotówka 
znikła. Nic dziwnego, skoro ktoś 
jest lekkomyślny. W torebce mo­
żna mieć najwyżej dwa złocisze. 
Nie więcej. Za tę lekkomyślność 
p. Stanisława drogo zapłaciła, za 
drogo. Na drugi raz będzie uwa­
żała. Roki.

zwykła popularność, jaką się cie- 
szy wśród publiczności zarówno 
zespół Dana, jak i jego znakomi­
ci soliści p. Fogg i Wysocki. Tak­
że i ostatnie koncerty krakow­
skie były jednym wielkim sukce­
sem artystycznym i— kasowym.

J. S.

Dyżury lekarzy
Dnia 5 grudnia noc:

1. Dr. Abend Wiktor, Lwowska 19,* 
teł. 160-99.
2. Dr. Doening Tadeusz, Arjaóska 9.

3. Dr. Bannet Mieczysław, PI. Do­
minikański 2, tel. 115-21.

4. Dr. Osiek Bernard, Rynek g t 24.,

R epertu ar
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" zwartek, 5.12 „Szeenaatolat-a".
Piątek, 6 grudnia „Szesnastolat-

STANISŁAWA WYSOCKA 1 KA­
ZIMIERZ JUNOSZA - STĘPOWSKI' 
wystąpią tylko dwa razy w sobotę,

rem, w pełnej humoru komedji „Sta­
re wino szumi". Będą to ostatnie dwa 
przedstawienia tej komedji.

BAGATELA: Rewja: „Tylko się 
nie martwić" i plus „Poco praco-

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Sen nocy letniej". 
APOLLO: Jaśnie pan szofer". 
ATLANTIC: „Kleopatra" 1 Z a ­

czarowany młyn".
PROMIEŃ: „Świat się śmieje" i

„Szkoda słów".
STELLA: „Młody las",
SZTUKA: „Bosambo".
ŚWIT: „Manewry miłosne". 
UCIECHA: „Miłostki".
WANDA: „Anna Karenina".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Olbrzymi wiec górników 
kopalni „Florentyny" w Łagiewnikach

W czwartek, dn. 28 listopada r. 
1935, odbyło się, pod przewodni­
ctwem tow. Smudy, olbrzymi wiec 
załogi kopalni „Florentyny".

Na wiec przybyła nietylko cała 
załoga kopalni, ale także wielka 
ilość bezrobotnych.t Obszerny re­
ferat, wysłuchany z uwagą, wy­
kosił tow. Stańczyk. Referent wy 
kazał, że rozwój stosunków gos­
podarczych i politycznych w Pań 
stwie zmusza klasę robotniczą do 
zdecydowanej walki o nc-wy pro­
gram gospodarczy i zapewnienia 
sobie decydującego wpływu na 
stosunki polityczne w Państwie., 
Jeżeli chcemy dać bezrobotnym 
pracę i chleb, to nie ma innego 
wyjścia, jak walka o skrócenie 
czasu pracy. Górnicy w solidar­
nym strajku dali dowód, że są zdc 
cydowani walkę o skrócenie cza­
su pracy przeprowadzić aż do zwy 
cięskiego końca. Zgromadzeni bu 
rzą oklasków dziękowali referen­
towi za jego trafne oświetlenie 
wszystkich zagadnień, z którymi 
boryka się klasa robotnicza, — a 
zwłaszcza górnictwo.

Po przemówieniu Iow. Smudy, 
przyjęto rezolucję, w której górni 
cy zapowiadają dalszą walkę o 
skrócenie czasu pracy o podwyż­
szenie rent dla emerytów górni­
czych z kas brackich, o obniżkę 
wkładek członkom aktywnym do 
kas brackich, o pomoc dla bezro 
botnych, przeciw nowym podat­
kom, o odpowiednie wynagrodze­

nie za urlopy. W rezultacie stwier 
dzono także, że, aby proletarjat 
górniczy mógł skutecznie walczyć 
o swoje postulaty, musi powstać 
w górnictwie jednolita klasowa 
organizacja, oparta o jednolity 
program dążeń i kierowana przez 
jednolite kierownictwo.

W końcu zgromadzeni zażądali 
jednomyślnie uwolnienia wszyst­
kich więźniów politycznych, zlik­
widowania obozów koncentracyj­
nych. Okrzykami na cześć solida- 
ności, C. Z. G. i klasowego ruchu, 
zakończono ten naprawdę impo­
nujący olbrzymią ilością uczestni­
ków, wiec.
Karty cyrkulacyjne

Karty cyrkulacyjne w W. Hajdu­
kach od liter H — K należy oddać do 
14 grudnia do ostemplowania. W tym 
samym czasie należy przedłożyć kar­
ty cyrkulacyjne w Rudzie od liter C
— K, w Orzegowie karty od liter G
— J. W N. Wsi i Bieiszowicach nale­
ży ostemplować karty od nr. 37500 
do 50.000. Karty to ostemplowane

R epertu ar
TEATR POLSKI.

Czwartek dnia 5 grudnia: „Dzieci
par,o majstra" (sprzedane) 15.30, 
„Dzieci pana majstra" (sprzedane) 
18.15, „Występ Chóru Dana” godz.
21-sza.

Zatarg w walcowni huty Gieszego z  Chorzowa 
w Szopienicach

Donosiliśmy już o wybuchu straj 
ku okupacyjnego w walcowni cyn­
ku huty Gieszego w Szopienicach. 
Dyrekcja huty zwolniła z pracy 
kilkudziesięciu robotników, rzeko- 

o z powodu nagromadzenia zbyt 
ielkich zapasów blachy cynko-

Z S ie m ia n o w ic
Biura zarządu huty „Laury" zo-1 

stały z dniem 2 grudnia przenie- 
do starego gmachu Straża- 

na kop. „Richter". Jak dono­
szą, dotychczasowe biura zarządu 
mają zostać przerobione na miesz­
kania.

Sytuacja w zakładach przemy­
słowych w Siemianowicach nie u- 
legla większym zmianom. Slan za­
trudnienia w hutach jest bardzo 
nierówny, zaś na kopalniach sto­
sują .pomimo pory zimowej dalej 
świętówki.

W warsztatach rur bez szwu w 
hucie „Laury" przepracowano w

Odczyty T.U.R.
Siemianowice. W czwartek dnia 

5 b. m. o godz. 18-ej, na sali pod 
„Dwoma Lipami" odczyt „Jak po­
wstał świat i człowiek" z przezro­
czami. Prel. tow. Tadeusz Regei

Nlkiszowtec piątek dnia 6 b. n 
godz. 17.30, w sali sypialnianej dla 
Janowa, Nikiszowca 7 i Giszowca 
odczyt tow. Tadeusza Regera „Jak 
żył człowiek pierwotny".

wej. Delegacja strajkujących udała 
się do zastępcy kom -'?m. p. Se­
raki z prośbą, b; nakłonił dyrek­
cję huty do zatrudnienia robotni­
ków przynajmniej jeszcze przez 
grudzień. Inż. Seraka przyrzekł in­
terwencję.

listopadzie tylko 17 dniówek. Za- 
en tłumaczy się brakiem za­

mówień rosyjskich, co spowodo­
wało redukcję 30 robotników: W 

:owni pracowała załoga 13- 
do 18 dniówek. Huta Fitznera pra­
cuje dalej z silnie ograniczoną za­
łogą.

Na szybach kop. „Richtera" nie 
nastąpiły większe zmiany. Z turnu 

wróciło z dniem 1-ym grudnia 
185 rob., poszło ia dwumiesięczny
turnus 100 robotników.

Spółdzielnia Spożywców „Naprzód" z odp. udz. w Pszczynie podaje do 
wiadomości swoich wierzycieli, iż na walsem zebraniu członków, odbytem 
w dniu 11 marca 1934 r., powzięto uchwały co do zmiany statutu § 12. 
§ 12 dotychczas brzmią!: Udział wynosi zł. 26.— w czem obowiązkowa 
rata za udział zl. 2.—. reszta udziału płatna jest w ciągu 2 lat z tern, że 
zwroty od zakupu członków, którzy nie mają wpłaconego całego udziału, 
przelewa się na udział. Został on zmieniony według następującego tekstu: 
Udział wynosi zl. 26,— obowiązki wniosek płatny gotówką przy zapi­
saniu się do Spółdzielni, stan‘.ci zł. 1, (jeden) w ciągu roku -■złwiek po­
winien wpłacić zł. 4, c) poz-itcm suma winna być wpłacona w ciągu 5 lat 
zł. 4,— rocznie z tem, że zwroty od zakupów członków, którzy nie mają 
wpłaconego udziału, przelewa się na udział.

Wzywa się zainteresowanych o zgłaszanie swych pretensyj w terminie 
trzymiesięcznym od daty ogłoszenia, a wierzycieli, którzy nie zgłoszą się 
w terminie, uważać się będzie za zgadzających się na iamierzone zmiany. 

Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:
(KLOC) (BUREK)

Magistrat m. Chorzowa jako 
chlebodawca nie posiada zbyt 
chlubnej opinji. Stanowisko Magi­
stratu wobec robotników miejs­
kich jest ogólnie znane.' Ostatnio 
wybuchł pomiędzy Magistratem a 
robotnikami, zatrudnionymi przy 
budowie baraku dla bezdomnych 
w Maciejkowicach, zatarg na tle 
nieprzestrzegania przepisów ro­
botniczych. Wszyscy robotnicy, 
zatrudnieni przy budowie, wystą­
pili do strajku demonstracyjnego. 
Magistrat nie tylko nie płaci robot 
nikom według taryfy, ale nie chce 
uznać nawet wyboru męża zaufa­
nia robotników, do czego robotni 
cy mają prawo. Dalej nie chce 
skrócić czasu pracy w sobotę, 
godzinę, zgodnie ze zwyczajem u 
budowlarzy. Sprawę przekazano 
do insp. pracy.

Z Szopienic
mieszkaniu niejakiej Jadwigi 

Wakermanówny wybuchł pożai 
Wakermanówna zbliżyła się za bl 
sko do palącego się pieca, co sp 
wodowało zapalenie się ta  niej « 
brania. Na krzyk Wakcrmanćwny 
przybiegł z pomocą jej sąsiad Sty 
szłok, którego ubranie zapaliło si 
również przy ratowaniu dziewczy- 
ny. Pożar ugasili sąeiedzi. Ciężko 
poparzonych odsiawiooo do szpil*'

Radio śląskie
CZWARTEK, 5 grudnia 

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzie®
nik południowy. 12.15 Poranek B

Arje operowe. 18.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego 13,40 -

Muzyka taneczna lekka i tan*' 
15.30 Utwory na skrzypce. 16.<#>

Polak nie płacze — opowiadanie 
dzieci. 16.15 Koncert w wyk. Orkie­
stry Wojskowej. 16.45 Cała Polsl* 
śpiewa — w programie pieśni Ziei®* 
Wileńskiej. 17.00 O wielkości człowi* 
ka — odczyt. 17.15 Muzyka lekk» 
17.50 Księżna i wiedza. 18.00 Rectt" 
fortepianowy. 18.80 Kukiełki śląski* 
„Barbórka". 20.00 Koncert solistó*
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Ob­
razek z Polski współczesnej. 21.1*1 
Żywot Niezłomny (1867—1935)'
21.45 Koncert s

Magistrat m. Katowic komunikuj^ 
w przyszłości należy zgłaszać “7

padki śmierci i urodziny, opró* 
Urzędu Stanu Cywilnego, takie 
biurze meldunkowem.

DRUKIWSZELKIEGO
R O D Z A J"
Jole czasopismo, bre' szury, prospekty. u., ulotki I tj;

DRUKARNIA LUDOWA

Radaktor odpowłeddalnyi STANISŁAW NIŁMYSKL OdWto w drakami Sp. Nakładowo-Wydawnicaej „Robotnik", Wartzawa, Warecka 7.


